
Nr . 3 7 
WTOREK 
LISTOPAD 

NOVEMBRE 
3 1953 

CENA PRENUMERATY: 
KWARTALNIE . . . . «20 fr. 
POŁROCZNIE . . . . 1.550 fr. 
ROCZNIE 3.000 fr. 

Ukazuje sit codziennie 
oprócz poniedziałków i piątków 

Parait tous les jours 
sauf le lundi et vendredi 

30, r. ST.-AUGUSTIN, PARIS (2) 

CENA f P r i x ) : 1 5 f r . 

ECHA POLSKIE 
L E / E C H O / POLONAIS 

B.D.I.C) 

kWWWWV 
ONWXV*XXXXXXXXX\\XXXX\XXXXXXXXXX\\XX\XXXXXX\\X 

Listopad miesiącem Nowe gwałtowne zajścia 
w i e l k i c h w a l k w obozach jenieckich w Korei 
przeciw układom 

B O N S K I M 
I PARYSKIM 
ROZPOCZĘTY W ub. niedzielę miesiąc listopad będzie 

miesiącem wielkich walk społeczeństwa francuskiego 
przeciw układom wojennym zawartym w Bonn i Pa-
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Ruch przeciw ratyfikacji 
łych układów, który dzięki 
masowym zgromadzeniom w 
w dniu 25 października w Pa-
ryżu i na prowincji osiągnął 
etap wyższy, znacznie rozsze-
rzy jeszcze swój zasięg w bie-
żącym miesiącu. 

Przypomnijmy, że każdej 
niedzieli przewidziane są 
wielkie zgromadzenia i mani-
festacje, które razem wziąw-
szy obejmą ludność francuską, 
z przeszło połowy obszarów 
Francji. 

Po przyjętym przez Ruch 
pokoju dep. Nord i Pas de 
Calais uroczystym zobowiąza-
niu zebrania wśród ludności 
tych okręgów miliona podpi-
sów na petycjach przeciw u-
kładom bońskim i paryskim, 
inne departamenty również 
wyznaczyły sobie konkretny 
cel do osiągnięcia. 

Rada departament. Loary, 
po odbytym w październiku 
zgromadzeniu skierowała apel 
do ludności celem zebrania 
50 .000 podpisów do 11 listo 
pada. W wyniku tego apelu 
ruszyły już ekipy zbiórkowe, 
które systematycznie odwie-
dzają dzielnice miejskie i wio-
ski. Jednocześnie wybrana na 
zgromadzeniu delegacja zło-
żona z ludzi wszelkich opinii 
skierowała prośbę o audien-
cję do wszystkich posłów dep. 
Loary, prezydium Rady Mini -
strów, przewodniczących Zgro-
madzenia Narodowego i Ra-
dy Republiki oraz przewod-
niczących różnych grup par-
lamentarnych jak również do 
•posła Jules Moch, referenta 
parlamentarnej Komisji Spraw 
Zagranicznych. 

Znamiennym jest fakt coraz 
częstszych deklaracji złożo-
nych wspólnie przez socjalis-
tycznych i komunistycznych 
członków Rad miejskich i kan-
tonalnych. 

Dla przykładu zacytujemy 
opublikowana przez Radę 
miejską Maries les Mines (zło-
żoną z socjalistów i komunis-
tów), deklarację, która oś-
wiadcza: 

„Rada miejska Maries les 
Mines, przeświadczona, że eu-
ropejska wspólnota obrony nie 
przynosi naszemu krajowi żad-

N O W E REKORDY ŚWIATA 

W BIEGU USTALONE przez 

Z A T O P K A 

nej ochrony, lecz odwrotnie 
przyczynia się do osłabienia 
go, jak to ma miejsce odnoś-
nie wspólnoty węgla i stali... 
stwierdza, że bez zgody Frań-, 
cji uzbrojenie Niemiec jest 
niemożliwe i że sprzeciw ze 
strony naszego kraju wzmocni 
jego pozycję w Europie i w 
świecie... domaga się od 
członków Parlamentu wybra-
nych przez naród, aby nie zra-
tyfikowali układów bońskich 
i paryskich. 

„Rada miejska prosi lud-
ność, aby poparła jej akcję" . 

c z a s i e 
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WAŁTY i zbrodn ie , jak ich się dopuszczaja agen-

ci Syngmana Rhee na jeńcach wo jennych i sa-
bo towan ie r o k o w a ń w Pan M u n Jom spowo-

d o w a ł y , że te ostatnie u t knę ł y na m a r t w y m punkcie. 

Na K o m i s j i Po l i tyczne j O N Z 
na propozyc j ę USA pod ję te zo-
stały debaty w sprawie użycia 
broni bakter io log iczne j przez 
St. Z j e d n . podczas w o j n y w 
Kore i . Delegat amerykański 
twierdził , że ówczesne zezna-
nia l o tn ików amerykańsk i ch , 
zostały w y m u s z o n e terrorem i 
że obecni po powroc ie do kra-
ju co fnę l i swe zeznania . Na co 
przedstawicie l Z S R R Mal ik 

S A B O T A Ż S E A N S Ó W 
W Y J A Ś N I A J Ą C Y C H 

M i m o terroru i gwałtu, ja -
kich dopuszcza ja się na j eń -
cach agenci S y n g m a n a Rhee , 
po s obo tn im seansie wy jaśnia -
j ą c y m 21 j e ń c ó w p ó ł n o c n o -
koreańskich zgłosiło się do re-
patr iac j i . 

Sobotn i seans (p ierwszy od 
15 d n i ) odbył sie pod znakiem 
i n c y d e n t ó w i presj i wywiera-
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« PRZYBYŁEM DO ZSRR 
JAKO W R Ó G 

OPUSZCZAM KRA) TEN 
JAKO PRZYJACIEL » 

/ 

— oświadcza pokonany przez 
Armię Radziecką pod Stalingradem 

marszałek 
po powrocie 

von Paulus 
do N. R. D. 

A R S Z A L E K niemiecki von Paulus, który został wzięty do 
niewol i przez Armię Radziecką pod Sta l ingradem, zo-
stał ostatnio uwo ln iony przez władze radzieckie. 

Po powroc ie do Niemieck ie j Republiki Demokratyczne j 
wystosował on do rządu Z .S .R .R. orędzie w którym czytamy 
iiiiędzy in. : 

odpowiedz ia ł p r o p o n u j ą c , aby f. nych na więźniach . 
O N Z wezwała do podpisania 
K o n w e n c j i G e n e w s k i e j z 1925 
r. z a k a z u j ą c e j użycie broni 
bakter io log i czne j te m o c a r s t w a 
które jeszcze tego nie uczyni ły . 
( W i a d o m o , że U S A jest j edy -
n y m wie lk im m o c a r s t w e m , 
które nie podpisa ło te j K o n -
w e n c j i ) . De legatowi amery-
k a ń s k i e m u udało się o m i n ą ć 
tę kwestię i p ropozyc ja ra-
dziecka została odrzucona . 

W związku z tym A g e n c j a 
France-Presse pisze : 

„Jest widoczne , że liczni j eń -
cy nie m a j ą możl iwośc i doko -
nan ia w o l n e g o wyboru. W e -
dług o g ó l n y c h przypuszczeń, 
agenc i na leżący do organiza-
c j i zw. „L iga młodzieży anty-
k o m u n i s t y c z n e j " , k tóre j siedzi-
by mieszczą się w Seulu i na 
Formoz ie działają w obozach 

(Dokończenie na st. i-tej) 

„Szlachetna decyzja powzięta 
przêz rząd radziecki 23 sierp-
nia b.r. w sprawie jeńców wo-
jennych, wskazuje raz jeszcze 
że Związek Radziecki nie kieru-
je się tu swej polityce w sto-
sunku do Niemiec, pragnieniem 
zemsty, mimo niezliczonych 
cierpień zadanych ludom ra-
dzieckim z naszej winy pod-
czas wojny przez nas wywoła-
nej". 

W dalszym ciągu swego orę-
dzia marszałek von Paulus pi-
sze : 

„ W czasie walki pod Stalin-
gradem, która zadecydowała o 
losie Niemiec poznałem aż do 
dna całą zgrozę jaką niesie w 
sobie wojna zaborcza, nie tyll;o 
w stosunku do ludu radzieckie-
go, który został przez nas za-
atakowany, lecz także w sto-
sunku do naszych własnych 

• żołnierzy. 
Własne doświadczenie oraz 

przebieg drugiej wojny świato-
wej przekonały mnie, że los na-
rodu niemieckiego nie może o-
pierai się na polityce podbo-
jów, lecz jedynie na podstawie 
trwałej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i z wszystkimi kra-
jami i;tóre pragną pokoju". 

W y k a z u j ą c , że propozycje 
radzieckie dają ludowi nie-
mieckiemu możl iwość zrealizo-
wania zjednoczenia narodowe-
go von Paulus kończy : 

„Nie chciałbym opuścić Zw. 

Radzieckiego bez powiedzenia 
jego obywatelom, ze przybyłem 
łam jako wróg. kiedy ślepo wy-
pełniałem rozkaz;. Teraz opu-
szczam kraj ten jako jego przy-
jaciel". 

NIESŁAWNA 
SMIERC 

N IE pomogły dolarowe zastrzyki. „Słowo nie Polskie" zakoń-
czyło swój sromotny żywot jako codzienna gazeta. 

Szmatławiec, który powstał za judaszowe srebrni-
ki tylko po to, aby szkalować Polskę Ludową, tylko po to, 
abv siać wśród wychodźstwa zatrute ziarna wojennej pro-
amerykańskie.i polityki, tylko po to, aby rozbijać jednoś-
ciową i coraz bardziej rozwijającą się akcję Wychodź-
stwa polskiego we Francji w obronie naszych granie n » 
Odrze i Nysie, doznał losu na jaki zasłużył. 

Patron spoza Atlantyku dawał dolary, ale nie za 
darmo. 

Tworząc „nic Polskie Słowo", hojnie opłacając jego 
redaktorów, wyznaczył on w zamian jako cel, rozbicie i otu-
manienie Wychodźstwa polskiego we Francji, zatrucie go 
jadem nienawiści do własnego kraju, aby w ten sposób 
przygotować podłoże do rekrutacji przyszłej armii, która 
w myśl ich zamiarów miałaby w chwili wybuchu trzeciej 
wojny światowej, bić się przeciw własnej Ojczyźnie o stra-
cone na zawsze przywileje dawnych władców Polski — ob-
szarników i kapitalistów. 

Za cel wyznaczono Słowu nie-Polskiemu oderwanie Wy-
chodźstwa polskiego od wspólnej i Ludem francuskim wal-
ki o poprawę bytu o lepsze jutro. 

Oderwać chcieli oni Wychodźstwo polskie od wspólnej 
i coraz bardziej potężniejącej walki przeciw ratyfikacji ukła-
dów bońskich i paryskich, przeciw nowemu odwetowemu 
Wehrmachtowi, od walki o pokój. 

Nie pomogły jednak dolary. Wychodźstwo polskie ze 
wstrętem odwróciło się od szmatławca tak jak ze wstrę-
tem odwraca się od tych wszystkich, którzy szkalują włas-
ną Ojczyznę, tak jak ze wstrętem odwraca się od tych 
wszystkich, którzy rozbić by chcieli jednościową, ramię w 
ramię z ludem francuskim, prowadzoną walkę o lepsze ju-
tro, o Pokój. 

Nasi rodacy we Francji, którzy wyrzucając ze swych 
domów zaprzedane wrogom Polski, demokracji i sprawie 
pokoju piśmidlo i powodując w ten sposób jego zniknięcie, 
w dalszym ciągu prowadzić będą walkę przeciwko sprze-
dajnej prasie w języku polskim, aby ten sam los spotkał 
wszystkie szmatławce, które Ojczyznę naszą za judaszowe 
srebrniki szkalują; które sprawę pracującej) wychodźstwa 
polskiego zaprzedają. 

Wychodźstwo polskie jeszcze bardziej skupi się wokół 
jedynego demokratycznego dziennika w języku pols-
kim „ECHA POLSKIE", które mówi prawdę o naszej Oj-
czyźnie, które stoi w obronie naszych ojczystych granie, w 
obronie żywotnych interesów naszych rodaków we Francji. 

Ust duchowieństwa gnieznienskiego do Wojewodzkiego 
komitetu Frontu Narodowego w Poznaniu 

«Interes Państwa i Kościoła 
wymaga harmonijnej współpracy » 

DEKLARACJ A Episkopatu polskiego ogłoszona w związku 
z uchwalą Prezydium Rządu Rzeczplitej Ludowej doty-
czącii zakazania arcybiskupowi Stefanowi Wyszyńskiemu 

wykonywania funkcji związanych z dotychczasowymi jego sta 
nowiskami kościelnymi znalazła żywy oddźwięk i poparcie ze 
strony duchowieństwa polskiego. 

O b o k p o d a j e m y f o tokop ię li-

na Dekanatu Gnieźnieńskiego, 
prof . paraf i i Św. W a w r z y ń c a 
w Gnieźnie Izydora Henryka 
Kożbiała , prob. paraf i i f r a n -
ciszkańskiej i gwardiana kla-
sztoru Franc iszkanów w Gnież 

stu, jak i w związku z Deklara-
c ja Episkopatu Polskiego wpły-
nął do W o j . K o m . Frontu Naro 
dowego w Poznan iu od księży 
D e k a n a t u Gnieźnieńskiego 
podp isany przez K a n o n i k a 
E d m u n d a Palewodzińskiego — 
Kanc lerza kurii metropol i ta l -
ne j w Gnieźnie , kanonika Mie-
czysława Bogacza — Dzieka-

Dwócli lekarzy radzieckich yzyb.yio do Paryża, gdzie wygłosili referat na lemat metody 
porodu bez bólu. Jak wiadomo metoda la jest zastosowana w całym Związku Radzieckim. W 
Paryżu metoda ta jest z powodzeniem stosowana iv klinice metalowców przy ul. Bluets przez 
grupę lekarzy francuskich z doktorem Lamaze na czele. Na zdjęciu: Jedna z francuskich 
matek, która dzięki zastosowaniu metody radzieckiej urodziła bez bólu, wręcza prof. Nikole-
jewowi — kwiaty w dowód wdzięczności. . (Photo I M P A ) 

Po bankructwie «Credit Mutuel du Bâtiment» 

a La Tortue )> — towarzystwo budowy 
domów na kredyt - składa bilans 

100 m i l i o n ó w n a d u ż y ć 
Około trzech tygodni temu zostało ogłoszone jedno z 

lajwiększych bankructw powojennych. Towarzystwo „Cre -
dit Mutuel du Bâtiment" złożyło bilans, w którym po stro-
nie pasywów, figurowała suma 10 miliardów franków. Setki 
ludzi często nie posiadających dachu nad głową, którzy 
złożyli na ręce towarzystwa swe oszczędności, w nadziei 
posiadania własnego domku, zostało oszukanych i zruj-
nowanych.. 

ce się do towarzystw o ograni-
czonej odpowiedzialności. 

ników oficjalnych rozpoczęła się 
dopiero obecnie, w chwili kiedy 
tysiące ludzi straciło swe, w pocie 
czoła uzyskane oszczędności. 

SKAZANA ZA KRADZIEŻ 

Hrabina de Kerviller stanie przed sądem 
pod zarzutem wzięcia udziału 
w zamordowaniu swego męża 

S SKARŻONA o kradzież, hrabina Rolande de Kerville- zo-
stała skazana w ub. sobotę przez li-tą Izbę Karną w Pa-
ryżu na sześć miesięcy więzienia z zawieszeniem i grzyw-

nę wysokości 150.000 franków. W najbliższym czasie ma się 
odbyć przed sądem w Paryżu druga jej sprawa, również o kra-
dzież. A następnie czeka ją rozprawa przed sądem w Chartres, 
gdzie słanie pod zarzutem udziału w morderstwie. 

I znowuż cala zgnilizna moralna tej rodziny zostanie ob-
nażona publicznie. 

Przypomnijmy głośną w swoim 
czasie sprawę. 

26 lipca 1949 r. hrabia Louis 
de Kerviller został zamordowa-
ny przez swego syna, Jacques, li-
czącego wtedy lat 19. Dochodze-
nie sądowe zostało wszczęte w 
klimacie mętnych niedomówień. 
Na procesie, który odbył się przed 
sądem przysięgłych w Chartres 
Jacques de Kerviller zeznał, że 

matka jego była promotorem 
zbrodni. Obnażył całe potworne 
zachowanie tej kobiety i bła-
gał sędziów o odebranie jej pra-
wa do wychowywania 9-letniej 
siostrzyczki. Prośba jego do dnia 
dzisiejszego nie została uwzględ-
niona. Natomiast, po konfrontacji 
syna z matką, sędzia śledczy za-
żądzil rewizję procesu, albowiem 

( D o k o ń c z e n i e na str. 4 - te j ) 

W z w i ą z k u i D e k l a r a c i a N a j d o s t o j -
n i e j s z e g o E p i s k o p a t u z d n i a 2 8 
w r z e ś n i a b r o ś w i a d c z a m y , i e b ę -
d z i e m y r e a l i z o w a l i P o r o » Uni ' en i e . 
z a w a r t e m i ę d z y R z ą d e m a K o ś c i o ł e m 
w J 9 5 0 r o k u . 

S t a . i e m y na s t a n o w i s k u , ż e i n t e r e s 
P a ń s t w a ^ K o ś c i o ł a wvmaga h a r m o n i i -
ne . i w s p ó ł p r a c y , s z c z e g ó l n i e w s p r a -
w a c h b e z p i e c z e ń s t w a n a s ' v c h g r a n i c 
S t a n o w c z o o d c i n a m y s i e od t y c b e l e -
m e n t ó w , k t ó r e p r o w a d z o n e na p a s n u • 
c z y n n i k ó w w r o g i c h P a ń s t w u P o l s k i e -
mu p r ó b u j ą s i a ó z a m ę t w k r a iu j wy' 
s ł u g u j ą s i ę i m p e r i a l i z m o w i . 

R ó w n o c z e ś n i e p r z e c i w s t a w i a m y s i ę 
b e z w z g l ę d n i e w r o g i e i p o s t a w i e c z ę . 
ś c i h i e r a r c h i i k o ś o i e l n e i i k l e r u \ 
n i e m i e c k i e g o , « y s t ę p u j a c y m p r z e c i w 
n a s ( e ) g r a n i c y na O d r z e i N y s i e . 
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Od tej chwili, co dzień niemal 
wykrywane są nowe nadużycia po-
pełniane przez tego samego ro-
dzaju firmy. Przedwczoraj, „La 
Tortue" towarzystwo szybkiej bu-
dowy domów, znajdujące się przy 
ul. Richelieu Nr. 64 w Paryżu zło-
żyło bilans, wykazując przeszło 
100 milionów deficytu. Ankieta 
wszczęta przez sędziego śledczego 
Boyer wykazała, że zarząd „La 
Tortue" nadużył zaufania swych 
członków, gwałcąc prawo odnoszą-

Lekkoalleta czeski Emil Zato-
pel: znów pobił własny rekord 
.wiała, w biegu na dziesięć ty-
sięcy metrów ustalając I listo-
pada w Pradze czas 29,1,6/10 
Poprzedni rekord Zatopka wy-
nosił 29,2,6/10. Zatopek pobił 
także rekord świata w biegu 
na 6 mil angielskich ustalając 
czas 2S,8,ij10. Dotychczasowy 
rekord należał do Anglika Cor 
don Pivie z czasem 28,19,i/10. 
Na zdjęciu : — Emil Zatopek 

w akcji 

(Photo Ass. Press) 

Firma ta operowała w następu-
jący sposób: członkowie przy za-
pisie wpłacali trzecią część umó-
wionej na budowę domku sumy. 
Resztę kredytów firma znajdowała 
w banku Comptoir des Entrepre-
neurs. Ale koszta ogólne firmy po-
chłaniały lwią część wpływów i 
wybudowane domki bynajmniej 
nie odpowiadały przedstawionym 
planom. 

Przeszło 60 skarg ludzi świado-
mie wprowadzonych w błąd wpły-
nęło do tej chwili. Po ogłoszeniu 
krachu, zgłosiły się setki ofiar. 

Dzienniki paryskie wyrażają 
zdziwienie, że interwencja czyn-

K O L U M N A FRANCUSKIEGO KORPUSU EKSPEDYCYJNEGO 
O T O C Z O N A PRZEZ WOJSKA V IETMINHU O 8 0 kim. OD HANOI 

P/Î.A5.4 DONOSI, że kolumna francuskiego korpusu ekspe-
dycyjnego skierowana w ramach operacji wojskowej zw. 
„Mouette" na terytorium vietnamskie, celem przychwyce-

nia, okrążenia i zniszczenia dywizji Ho Chi Minha — dala 
się z kolei przychwycić i okrążyć przez nieprzyjaciela. 

A m e r y k a ń s k a agenc ja „Asso-
c iated Press", poda ła w tej 
sprawie następu jącą i n f o r m a -
c ję : „La i cac , mie j s cowość po-
łożona o 80 km. na po łudnie 
od Hanoi s tanowi bazę sił f ran 
cuskich b iorących udział w o-
perac j i „Mouet te " , rozpoczęte j 
15 października na po łudnio -
wych obszarach delty przeciw 
d w o m d y w i z j o m Viet Minl iu 

Kopalnia znów zabija 
Wczoraj o godzinie 12-ej na szybie w Sallau-

mines ( P. de C. ) nastapil wypadek kopalniany na 
skutek którego górnik francuski Pset Albert lat 55 
poniósł śmierć. 

Rodzinie zmarłego polscy towarzysze pracy — 
oraz „Echa Polskie" wyrażaja szczere współczucie. 

• • • • • H H H M H H H I I l i L J I • • 

K o l u m n a f rancuska została 
przychwycona przy pomocy 
podstępu w pułapkę zastawio-
ną na tych w a p i e n n y c h wzgó-
rzach przeciętych głębokimi 
wąwozami . Bardzo gwał towna 
bitwa trwała cale popołud-
nie...". 

W o b e c i s tn ie jące j cenzury 
depesze prasy nie podają ilo-
ści strat pon ies ionych przez si-
ły korpusu ekspedycy jnego . 

T a k więc w o j n a , którą pro-
wadzi f rancuski korpus ekspe-
d y c y j n y w I n d o c h i n a c h dale-
ko nie jest marszem tr iumfal-
nym. Ciekawie naświetla te 
sprawę francuski dziennik pół-
o f i c j a ł n y „ M o n d e " , który pi-
sze : 

„Niektórzy cz łonkowie rządu 
wiedzą dobrze, że lansowana 
tuta j od paru tygodni kampa-
nia p r o p a g a n d o w a o opera-
cjach w Vietnamie nie odpo-

wiada rzeczywistości wojsko-
wej, ale w y r a c h o w a n i o m dy-
p lomatycznym. 

„ W e d ł u g o f i c j a lnego doku-
mentu f rancuskiego , amery-
kańska mis ja wo j skowa w In-
d o c h i n a c h , która ustaliła za-
sady ostatniego układu f inan-
sowego, m a na celu „znalezie-
nie ś rodków przy p o m o c y któ-
rych p o m o c amerykańska bę-
dzie mog ła posłużyć do zreali-
zowania w o j s k o w y c h planów 
ataku, m o g ą c y c h zmienić sy-
tuację wojskową p o c z y n a j ą c 
od zakończenia się pory desz-
czów (pora deszczów kończy 
się w październiku) . 

„Otóż według i n f o r m a c j i po-
chodzących z Kompetentnych, 
paryskich źródeł wo jskowych 
bilans ostatnich operac j i jest 
następujący : 

1. „ O p e r a c j a B r o c h e t " miała 
na celu doprowadz ić do po-
ważnego zderzenia z pułkiem 
Vietminhu, ale ten ostatni u-
lotnił się prawie w całości ; 

2. „ O p e r a c j a M o u e t t e " usi-
łowała następnie zmusić Viet-

minh do zgrupowania swoich 
sił, aby spowodować zwartą bi-
twę na nasza korzyść. Ale o-
peracja ta nie zdołała osiąg-
nąć swego celu ; 

3. Na płaszczyźnie sprzętu 
w o j e n n e g o operac je są dla nas 
def i cytowe. Straci l iśmy więcej 
broni niż odzyskal iśmy j e j w 
składach nieprzyjaciela ; 

4. Jeśli chodzi o ludzi stra-
ty nasze były znaczne podczas 
tych 20 dni. Przy takim ryt-
mie istnieją wszelkie szanse, 
aby posiłki, które są w drodze 
musiały zostać zużyte do po-
wetowania strat i aby nie mo-
gły one odgrywać roli, do ja -
kiej się je przeznacza. 

5. W konkluzj i , p o m i m o tych 
„ n o w y c h " operac j i korpus Viet-
minhu pozostał prawie niena-
ruszony, podczas gdy siły 
f rancusko - v ietnamskie są już 
zmęczone przez zlv począ tek" • 

Do Sa jgonu przybył w ub. 
sobotę wiceprezydent St. Z jed -
noczonych , Nixon, który oś-

(Dokończenie na str. i-tej) 

1953 r ; 

nie R o c h a Betlej ewskiego, wik. 
paraf i i Franciszkańskie j J a n a 
Zió łkowskiego, prob. paraf i i 
Św. T r ó j c y Zbigniewa Drze-
wieckiego, wik. par. Św. T r ó j -
cy prof . Czesława Borowczyka, 
katechetę prof . szkół średnich 
Kozińskiego , wik. paraf i i Sw. 
Wawrzyńca . Mieczysława Łap-
kę, prob. paraf i i s w . Michała 
w Gnieźnie Stanis ława Za-
krzewskiego, wik. paraf i i sw . 
Micha ła Mieczys ława ś ludz iń -
skiego, prob. paraf i i w Skrzy-
żewie K o ś c i e l n y m Dr. A d a m a 
Woj ty ł ł o , prob. paraf i i w M o -
dliszewsku i prof . Arcybisku-
piego Seminar ium D u c h o w n e g o 
w Gnieźnie Z e n o n a Zgorzela-
ka, wik. paraf i i Archikatedra l -
ne j Wiesława Kraisnera , wik. 
paraf i i Arch ikatedra lne j pre-
fekta Henryka Brandta , Mie-
czysława Figasa prob. paraf i i 
w Kędzierzynie , K a n o n i k a 
Franciszka Perza Rektora Ko-
ścioła Św. J a n a w Gnieźnie , 
prof . Arcybiskupiego Semina -
r ium D u c h o w n e g o i Rektora ko 
ścioła garnizonowego . K o n s t a n 
tsgo Święcickiego. 
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Przyczynili s / ę dla dobra polskiej dziatwy L E M S - 1 4 

Górnicy sprzeciwiają się ratyfikacji 
układów bońskich i paryskich 

£hł z Slolóńi 

( K O R E S P O N D E N C J A T E R E N O W A ) 

Kolonie Letnie PCK przyniosły wiele dobrego dla polskiej dziatwy. Nie zapominajmy, że 
przyczyniło się do tego wielu rodaków - wolontariuszy, którzy nie szczędzili swej pracy na 
rzecz jak najlepszego junkcjonowania tych Kolonii. Na zdjęciu: personel gospodarczy Ko-

lonii Letniej PCK w St. Desir-de-Lisieux. 

G ó r n i c y szybu 14 w Lens 
zdają sobie sprawę, c o ozna-
cza ją uk łady bońsk ie i parys-
kie. U k ł a d y te nie ty lko zagra-
żają n iepod leg łośc i F r a n c j i , 
lecz i Polski i sprawie P o k o j u 
c a ł e g o świata . 

L u d f r a n c u s k i ze s tanowczą 
siłą odrzuca te układy , bo jest 
p rzeświadczony , że pod po-
krywką „ W s p ó l n o t y Europe j -
s k i e j " kapital iśc i a m e r y k a ń -
scy dążą d o o d b u d o w y n o w e g o 
mi l i ta ryzmu n i e m i e c k i e g o , no -
w e g o W e h r m a c h t u , k tó ry przy-
p o m i n a czarne d n i życ ia pod 
b u t e m h i t l e rowsk im w ostat -
n ie j ś w i a t o w e j w o j n i e . 

N o w y W e h r m a c h t nie ty lko 
zagraża F r a n c j i , lecz i Polsce^. 
N o w y W e h r m a c h t to w r ę k a c h 
m i lita ry s t ów n i e m i e c k i c h siła 
n a rozpoczęc ie n o w e g o a taku 
nie ty lko n a g r a n i c e F r a n c j i , 
A l zac j i i L o t a r y n g i i , lecz i na 
gran i ce O d r y — Nysy . K t ó r y ż 

P o l a k ó w nie j es t z a n i e p o k o - . 

j o n y o ś w i a d c z e n i e m A d e n a u e -
ra, k tó ry m ó w i , że n i g d y się 
nie uzna g r a n i c n a Odrze i 
Nysie, u s t a l o n y c h przez u k ł a d y 
w P o c z d a m i e i w Jałc ie . 

By wszyscy zdal i sob ie jesz-
cze l ep ie j sprawę z tego nie-
bezp ieczeństwa , g ó r n i c y - F r a n -
cuzi szybu 14 wyda l i u lo tkę w 
sprawie u k ł a d ó w b o ń s k i c h i 
parysk i ch , w y j a ś n i a j ą c j e i na -
w o ł u j ą c d o m a s o w e g o podp i sa -
n ia p r o t e s t a c y j n y c h pe tyc j i . 

W p iątek ub. t y g o d n i a gór -
n i cy r a n n e j s zychty i s zychty 
p o p o ł u d n i o w e j podp i sywal i pe-
tyc je , p r z e d s t a w i o n e przez 
m i e j s c o w y K o m i t e t O b r o n y Po -
k o j u . 

Z E B R A N O 220 P O D P I S Ó W 
Nie zabrak ło wśród ty ch 

p o d p i s ó w i po lsk ich . C h ę t n i e 
P o l a c y p o d p i s y w a l i się. Nie 
b y ł o trzeba d ł u g o t ł u m a c z y ć 
i a r g u m e n t o w a ć . 

G ó r n i c y m a j ą r ó w n i e ż s w o j e 

w ł a s n e p o w o d y , a b y przec iw-
s tawić się u k ł a d o m b o ń s k i m i 
p a r y s k i m . Wiedzą on i , że p lan 
S c h u m a n a , k tó ry w iąże :.ię z 
tymi u k ł a d a m i , przynos i c o r a z 
to niższe zarobki , brak bezpie-
czeńs twa p r a c y itd. 

L u d p r a c u j ą c y nie c h c e wię -
c e j wo jny . . . T o t e ż wszyscy pod -
pisywal i o c h o c z o pe tyc j e , m ł o -
dzi, starzy, d e p o r t o w a n i , b. j e ń -
cy w o j e n n i , k tórzy przebywal i 
wiele lat w s ta lagach n i e m i e c -
k i ch . W s z y s c y wyraża l i przy 
t y m s w o j e oburzenie , że dzi-
s ia j , po 9 la tach z g n i e c e n i a be-
stii h i t l e rowskie j , na n o w o 
c h c e się d a ć N i e m c o m broń d o 
ręki . 

P o d p i s u j ą c , P o l a c y wyrazi l i 
r ó w n i e ż swo ją w o l ę o b r o n y 
g r a n i c n a d Odrą i Nysą . 

M o ż n a b y ć p e w n y m , że m i e j -
s c o w o ś ć 14-ka w L e n s będzie 
m i a ł a s w y c h d e l e g a t ó w na 
K o n f e r e n c j i w O b r o n i e G r a n i c 
n a d Odrą i Nysą , k t ó r a o d b ę -
dzie sie w m i e s i ą c u s tyczn iu . 

Komunikat Federacji Metalowców 
Federacja Metalowców poda-

je do wiadomości w jednym ze 
swych komunikatów: 

Biuro Federacji pracowników 
metalurgii CGT, które zebrało 
się 26 października br. zadecydo-
wało: 

1) Wezwać wszystkie syndyka-
ty do przyśpieszenia omówienia 
w fabrykach wszelkich spraw do-
tyczących projektu Umów Zbio-
rowych i do przesłania Federacji 
jeszcze przed 15 listopada przed-
sięwziętych decyzji. 

Ogólne rewindykacje pracowni-
ków metalurgii, które poleca się 
pracownikom przedyskutować, są 
następujące: 

— Natychmiastowa podwyżka 
wszystkich obecnych zarobków o 
25 fr. na godzinę. W żadnym wy-
padku płaca nie może wynosić po 
niżej 133 fr. na godzinę. 

— Ustalenie minimalnego za-
robku zagwarantowanego, stano-
wiącego istotną podstawę zarob-
ków. 

— Dla robotników pracujących 
na akord — zagwarantowanie pre-
mii t. zw. „boni", równającej się 
co najmniej 20 proc. ogólnego za-
robku. 

2) Biuro Federalne zbierze się 
16 listopada br., celem ostateczne-
go ustalenia rewindykaycjnego 
programu metalowców Francji, 
uwzględniając w tym oczywiście 
poszczególne opinie syndykatów, 
związkowców i ogółu metalowców. 
Rewindykacje w ten sposób uz-
godnione zostaną następnie prze-
dłożone organizacjom patronal-
nym, w imieniu 1.500.000 pracow-
ników branży metalurgicznej. 

3) Biuro Federacji poleca Se-
kretariatowi opracowanie planu 
kampanii masowej w całej Fran-
cji. 

4) Biorąc pod uwagę sytuację 
pracowników przemysłu hutnicze-
go i pracowników fabryk lotni-
czych, Biuro Federalne decyduje 
wezwać pracowników tychże branż 
do zjednoczenia się i do działa-
nia w obronie prawa pracy, w 
obronie przemysłu krajowego oraz 
w obronie zarobków i pensji. 

W konkluzji Biuro Federalne 
podkreśla w swoim komunikacie: 

Metalowcy Francji, uzgodnijcie 
wasz program rewindykacyjny w 
fabrykach i w miejscowociach. 
Domagajcie się unieważnienia de-
kretów-ustaw Laniela. 

Rozwijając waszą działalność 
rewindykacyjną, wzmacniajcie sze-

regi CGT przez wstępowanie do 
tego związku. 

Organizujcie jedność poprzez 
wybieranie Komitetów w każdym 
zakładzie, w każdym biurze, w każ 
dym warsztacie itd. 

Zjednoczeni przeprowadzajcie 
na miejscu pracy odpowiednie ak-
cje, aby osiągnąć zadośćuczynie-
nie wysuniętych postulatów. Stwo 
rzycie w ten sposób warunki dla 
szerokich walk, bardziej skoordy-
nowanych, które przyczynią się 
do osiągnięcia polepszenia waszej 
sytuacji oraz przyczynicie się rów-
nież do wywołania głębokich 
zmian, których oczekujecie od 
dawna. 

Wzywając was do Jedności i 
Akcji, Federacja zapewnia, że bę-
dzie stać na czele i kierować wa-
szą walką prowadzącą do zwy-
cięstwa. 

Mocna postawa Polaków 
w Noeux-les-Mines 

w obronie granic nad Odra i Nysą 
Staraniem Stowarzyszenia Obrony Granic nad 

Odrą i Nysą w Noeux les Mines, w dniu 24 paździer-
nika b. r. w pięknej sali miejscowego „Domu Ludo-
wego", zostały wyświetlone dwa f i lmy produkcji 
polskiej, które wywarły na widzach niezatarte w r a -
żenie. 

Pierwszy f i lm p. t. 
„Warszawa oskarża" — 
i lustruje . sceny z czasów 
okupacji , kiedy to wojska 
hitlerowskie pastwiły się 
nad Warszawą i j e j miesz-
kańcami. Drugi f i lm — 

Rezolucja III Światowego Kongresu Związków Zawodowych 

0 umacnianie jedności ludzi pracy 
w walce o poprawę bytu i w obronie Pokoju 

Kongres Związków Zawodowych, który odbył się ostatnio 
we Wiedniu, uchwalił rezolucję w sprawie „sprawozdania z 
działalności ŚFZZ i dalszych zadań związków zawodowych na 
polu umacniania jedności działania ludzi pracy w walce o 
podniesienie stopy życiowej i w obronie pokoju". Rezolucja gło-
si m. in.: 

819 uczes tn ików I I I ś w i a t o -
w e g o K o n g r e s u Z w i ą z k ó w Z a -
w o d o w y c h z g r o m a d z o n y c h w 
W i e d n i u w d n i a c h od 10 d o 21 
paźdz iern ika 1953 roku, upeł -
n o m o c n i o n y c h przez o r g a n i z a -
c j e związkowe z a r ó w n o n a l e ż ą -
ce j a k i n ie n a l e ż ą c e d o Ś F Z Z 
lub też w y b r a n y c h przez p r a -
c o w n i k ó w w z a k ł a d a c h pracy , 
a r e p r e z e n t u j ą c y c h n a j r o z -
mai t sze p o g l ą d y po l i tyczne i 
w ierzen ia re l ig i jne , deklarują 
n i e z a c h w i a n ą w o l ę zespo lenia 
wszys tk i ch ludzi p r a c y we 
w s p ó l n e j w a l c e o podn ies i en ie 
s t opy ż y c i o w e j i o p o k ó j . 

88.600.000 ludzi p r a c y z 79 
k r a j ó w , r e p r e z e n t o w a n y c h bez-
p o ś r e d n i o n a Kongres i e , wraz 
z m i l i o n a m i i n n y c h , którzy 
wzięl i udzia ł w j e g o przygo to -
w a n i u , z a d e m o n s t r o w a ł o n ie 
ty lko , że widzą w j e d n o ś c i ź ró -
d ł o swe j siły i r ę k o j m i ę p o w o -
dzen ia - swe j walk i , lecz również 
swe c a ł k o w i t e z a u f a n i e d o ŚF 
Z Z — o h r o ń c z y n i i c h żywot -
n y c h interesów. 

I l ekroć ludzie pracy , na leżą -
cy czy też n ie n a l e ż ą c y d o Ś F 
Z Z , p o d e j m u j ą walkę o u -
wzg lędn ien ie s w y c h ż ą d a ń i w 
o b r o n i e p o k o j u — stają o n i 
n i e c h y b n i e n a p o z y c j a c h Ś F Z Z 
i i ch dz ia łan ia zmierza ją d o 
real izac j i p r o g r a m u Ś F Z Z . D l a 
t ego właśn ie Ś F Z Z w y s t ę p u j e 
w i m i e n i u n i e ty lko s w y c h 
c z ł o n k ó w , lecz r ó w n i e ż wszy -
s tk i ch ludzi p racy . 

Dz ia ła lność Ś F Z Z zmierza 
stale d o u m o c n i e n i a j e d n o ś c i 
k lasy robo tn i c ze j w w a l c e o 
po lepszenie w a r u n k ó w bytu i 
pracy , o n iezawis łość n a r o d o -
w ą , o p o k ó j światowy . 

Ś F Z Z bron i wszystk i ch ludzi 
pracy , wszys tk i ch dzia łaczy , 
którzy p a d a j ą o f i a r ą represj i . 
O r g a n i z u j e o n a k a m p a n i e m a -
sowe dla zabezp ieczenia p r a w 
z w i ą z k o w y c h i s w o b ó d d e m o -
k r a t y c z n y c h . 

B r o n i o n a p r a w ludzi p r a c y 
n a f o r u m O N Z , w y s t ę p u j e n a 
rzecz p o d n i e s i e n i a s topy życ io -
w e j m a s l u d o w y c h , n a rzecz 
pos tępu g o s p o d a r c z e g o i spo-
łecznego , n a rzecz p o k o j o w e j 
w s p ó ł p r a c y między n a r o d a m i . 

Ś F Z Z przec iwstawia się 
wszystk iemu, c o m o ż e s p o w o -
d o w a ć rozbic ie w szeregach lu-
dzi pracy . D e m a s k u j e o n a roz -
b i j a m y ruchr. z w i ą z k o w e g o , 
v r o g ó w k lasy robotni"—" ' . 

T o t e ż I I I Świa ' . c 'vy K o n ' — ~ 
Zwią7kć",v Z a w o d o w y c h a p r o -
b u j e j e d n o m y ś l n i e dz ia ła lność 

Ś w i a t o w e j F e d e r a c j i Z w i ą z k ó w 
Z a w o d o w y c h . 

O d czasu I I ś w i a t o w e g o 
K o n g r e s u Z w i ą z k ó w Z a w o d o -
w y c h klasa robotn i cza , c o raz 
bardzie j z j e d n o c z o n a , wa l czy ła 
energ i czn ie przec iwko o f e n s y -
wie m o n o p o l i kapita l is tycz -
n y c h , o f e n s y w i e g o d z ą c e j w 
p r a w a i s w o b o d y ludzi pra -
cy. 

P a k t y zada ły k ł a m złudze-
niu , że „ z i m n a w o j n a " i ivysc ig 
z b r o j e ń m o g ą po lepszyć sy tua -
c j ę m a s p r a c u j ą c y c h i d a ć i m 
pracę i ch leb . W k r a j a c h kap i -
ta l i s tycznych , k tóre prowadzą 
wyśc ig zbro j eń , p r o d u k c j a n a 
cele w o j s k o w e rośnie , p o d c z a s 
gdy kurczy się p r o d u k c j a p o -
k o j o w a . W z r a s t a bezroboc ie . 
O b n i ż a się s t opa życ iowa , p o d -
czas gdy zyski kap i ta l i s tów o -
s iąga ją zawrotną wysokość . Na 
t o m i a s t w Z w i ą z k u R a d z i e c -
k im, w C h i ń s k i e j R e p u b l i c e 
L u d o w e j , w k r a j a c h d e m o k r a -
c j i l u d o w e j , w Niemieck ie j R e -
publ i ce D e m o k r a t y c z n e j , k tóre 
prowadzą po l i tykę p o k o j u , 
wszystkie b o g a c t w a n a r o d o w e 
wykorzys tu j e się d la d o b r a lu-
du. Jest to p r z e k o n y w a j ą c y 
przykład d la n a r o d ó w wszyst -
k i c h k r a j ó w . 

K o n g r e s stwierdza, że w wal -
ce o lepsze w a r u n k i bytu i pra -
cy u m a c n i a się n i e u s t a n n i e j e d 
n o ś ć klasy robo tn i cze j , zarów-
n o w p o s z c z e g ó l n y c h k r a j a c h , 
j a k i w skali m i ę d z y n a r o d o -
we j . U m o ż l i w i a to cgraz częś-
c ie j m a s o m p r a c u j ą c y m kra-
j ó w kap i ta l i s ty cznych i ko lo -
n i a l n y c h z m u s z a n i e r z ą d ó w 
i przeds ięb ior ców d o ustępstw, 
d o z a s p o k a j a n i a w y s u w a n y c h 
ż ą d a ń , d o u w a l n i a n i a z wię -
zień dz ia łaczy r o b o t n i c z y c h , 
d o l i czenia się in teresami n a -
ï o d o w y m i ludów. 

U m a c n i a się braterska 
w s p ó ł p r a c a i pog łęb ia się so -
l i darność m i ę d z y m a s a m i p r a -
c u j ą c y m i c a ł e g o świata a o r -
g a n i z a c j a m i z w i ą z k o w y m i i 
klasą robotn i czą Z w i ą z k u R a -
dz ieckiego , C h i n L u d o w y c h , 
k r a j ó w d e m o k r a c j i l u d o w e j , 
które kroczą p e w n i e d r o g a p o -
stępu i n i e p r z e r w a n e g o p o d -
noszen ia d o b r o b y t u m a s ludo -
w y c h . 

K o n g r e s stwierdza, że m i m o 
wsze lk ich m a n e w r ó w rozb i j a -
czy w z m a c n i a się c o raz bar -
dzie j w m a s a c h p r a c u j ą c y c h 
wszys tk i ch k r a j ó w w o l a ~dbu-
r1^',vania j e d n o ś c i z w i ą z k o w e j 
w skali n a r o d o w e j i m i ę d z y -
n a r o d o w e j . 

K o n g r e s a p r o b u j e w ie l okro t -
n e p r o p o z y c j e Ś F Z Z w spra-
wie p o d j ę c i a w s p ó l n e j a k c j i z 
„ M i ę d z y n a r o d o w ą K o n f e r e n -
c ją W o l n y c h Z w i ą z k ó w Z a w o -
d o w y c h " i „ M i ę d z y n a r o d o w ą 
K o n f e d e r a c j ą C h r z e ś c i j a ń -
sk i ch Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h " 
w w a l c e o po lepszenie w a r u n -
k ó w e k o n o m i c z n y c h i s o c ja l -
n y c h w k r a j a c h kapi ta l i s tycz -
n y c h i k o l o n i a l n y c h o r a z w 
o b r o n i e p o k o j u . 

P r o p o z y c j e te o d p o w i a d a j ą 
i n t e r e s o m m a s p r a c u j ą c y c h , 
które wiedzą , że j e d n o ś ć dz ia -
łania w skali m i ę d z y n a r o d o -
w e j umoż l iw ia n o w e zwyc ięs t -
w a klasy r o b o t n i c z e j . 

T o t e ż K o n g r e s p o t ę p i a kate -
goryczn ie p r z y w ó d c ó w A m e r y -
kańsk ie j F e d e r a c j i P r a c y ( A 
F L ) i K o n g r e s u O r g a n i z a c j i 
P r z e m y s ł o w y c h ( C I O ) w S t a -
n a c h Z j e d n o c z o n y c h , k tórzy 
t r z y m a j ą o b e c n i e w ręku M i ę -
d z y n a r o d o w ą K o n f e d e r a c j ę 
W o l n y c h Z w i ą z k ó w Z a w o d o -
w y c h oraz u c i e k a j ą się d o 
n a j b a r d z i e j n i e u c z c i w y c h środ-
ków, a b y rozb i ć i o s łab i ć r u c h 
z w i ą z k o w y . 

J e d n a k ż e w o l a m a s p r a c u -
j ą c y c h , w o l a j e d n o ś c i jest sil-
n ie j sza o d k n o w a ń rozb i j aczy 
i p o w i n n a o d n i e ś ć zwyc ięs two . 

Na p o d s t a w i e d o ś w i a d c z e ń 
ś w i a t o w e g o r u c h u r o b o t n i c z e g o 
K o n g r e s okreś la p o d s t a w o w e 
z a d a n i a s t o j ą c e przed ś w i a t o -
wą F e d e r a c j ą Z w i ą z k ó w Z a -
w o d o w y c h , przed zrzeszeniami 
m i ę d z y n a r o d o w y m i ( d e p a r t a -
m e n t a m i z a w o d o w y m i Ś F Z Z ) 
i o r g a n i z a c j a m i k r a j o w y m i . 

* « 

P o d s t a w o w y m i s t a ł y m za-
d a n i e m z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h 
j es t w a l k a o p o d n i e s i e n i e s to -
py ż y c i o w e j ludzi pracy , o p o -
kó j , o u m o c n i e n i e w s p ó ł p r a c y 
g o s p o d a r c z e j i ku l tura lne j m i ę -
dzy n a r o d a m i . W t y m ce lu 
p o w i n n y o n e rozszerzyć swe 
w p ł y w y wśród szerok ich m a s 
p r a c u j ą c y c h , w c i ą g a ć d o związ -
k ó w z a w o d o w y c h n o w y c h 
c z ł o n k ó w i tworzyć o r g a n i z a -
c j e z w i ą z k o w e t a m , gdzie i c h 
jeszcze n ie m a , u m a c n i a ć j e d -
n o ś ć klasy r obo tn i c ze j , o rga -
n i z o w a ć w s p ó l n ą a k c j ę ludzi 
p r a c y bez wzg lędu n a p r z y n a -
leżność z w i ą z k o w ą , j a k r ó w -
nież p r a c o w n i k ó w n iezorgan i -
z o w a n y c h . 

A b y z rea l i zować j e d n o ś ć 
dz ia łan ia i o b r o n i ć j ą , należy 
n a t y c h m i a s t i w e wsze lk i ch 
o k o l i c z n o ś c i a c h d e m a s k o w a ć 
przed m a s a m i p r a c u j ą c y m i 
wszelkie m a n e w r y , które m a -
ją przeszkodz ić i c h j e d n o ś c i . 

U m a c n i a j ą c j e d n o ś ć m a s 
p r a c u j ą c y c h w wa l ce o po lep -
szenie w a r u n k ó w bytu , związki 
z a w o d o w e p o w i n n y w z m ó c swą 

a k c j ę w k r a j a c h kapi ta l i s tycz -
n y c h i k o l o n i a l n y c h : n a rzecz 
p o d w y ż k i p l a c n a rzecz pe łne -
g o z a t r u d n i e n i a ; w o b r o n i e 
zasady „ r ó w n a p ł a c a za r ó w -
ną p r a c ę " , bez w z g l ę d u n a 
płeć , wiek, rasę lub n a r o d o -
w o ś ć ; n a rzecz zn ies ien ia m o r -
d e r c z y c h m e t o d p r a c y i za -
p e w n i e n i a b e z p i e c z e ń s t w a i h i -
g i eny pracy , n a rzecz o b n i ż e n i a 
p o d a t k ó w b e z p o ś r e d n i c h i poś -
r e d n i c h o b a r c z a j ą c y c h ludzi 
p r a c y ; n a rzecz w p r o w a d z e -
n i a szerok iego s y s t e m u ubezp ie 
czeń s p o ł e c z n y c h d la l u d n o ś c i 
p r a c u j ą c e j n a koszt p a ń s t w a i 
p r z e d s i ę b i o r c ó w n a rzecz zn ie -
s ienia u s t a w a n t y r o b o t n i c z y c h 
i zabezp ie czen ia p r a w związko -
w y c h . 

Z w i ą z k i z a w o d o w e p o w i n n y 
w y j a ś n i a ć , że d ą ż e n i e m o n o -
p o l ó w d o coraz w y ż s z y c h zys-
k ó w s t a n o w i j e d n ą z z a s a d n i -
c z y c h przyczyn drożyzny . 

K o n g r e s w z y w a związk i za-
w o d o w e d o wa lk i o rea l i zac je 
p r o g r a m u u c h w a l o n e g o przez 
k o n f e r e n c j ę m i ę d z y n a r o d o w ą 
n a rzecz o b r o n y , po l epszen ia i 
rozszerzenia ubezp ie czeń s p o -
ł e c z n y c h i op iek i spo ł e czne j , 
o raz w z y w a d o c z y n n e g o u -
dz ia łu w p r z y g o t o w a n i u k o n -
t y n e n t a l n y c h k o n f e r e n c j i w 
sprawie ubezp ie czeń spo łecz -
n y c h w Az j i , A m e r y c e Ł a c i ń -
skie j i A f r y c e , k tóre w i n n y się 
o d b y ć w 1954 roku . 

W ce lu p o d n i e s i e n i a p o z i o -
m u k u l t u r a l n e g o ludzi p r a c y 
K o n g r e s za leca o r g a n i z a c j o m 
z w i ą z k o w y m , a b y w a l c z y ł y o 
m o ż l i w i e n a j d ł u ż s z e o b o w i ą z -
kowe , b e z p ł a t n e n a u c z a n i e 
p o w s z e c h n e w j ę z y k u o j c z y s -
t y m , o w y c h o w a n i e p r a w d z i -
wie d e m o k r a t y c z n e w d u c h u 
p o k o j u i p rzy jaźn i m i ę d z y n a -
r o d a m i wszys tk i ch k r a j ó w . 

Ś F Z Z p o w i n n a z j e szcze 
większą s tanowczośc ią w y s u -
w a ć p a l ą c e ż ą d a n i a m a s pra -
c u j ą c y c h przed O N Z ; o r g a n i -
z a c j e z w i ą z k o w e wszys tk i ch 
k r a j ó w p o w i n n y p o p i e r a ć ją 
w te j a k c j i . 

K o n g r e s d e k l a r u j e swe bez-
w z g l ę d n e p o p a r c i e d la m a s 
p r a c u j ą c y c h i n a r o d ó w k r a j ó w 
k o l o n i a l n y c h i pó łko l on ia l -
n y c h , k tóre są n a j o k r u t n i e j 
w y z y s k i w a n e i k tóre powsta ją 
przec iwko j a r z m u imperia l is -
t y c z n e m u . K o n g r e s w z y w a m a -
sy p r a c u j ą c e , przede wszystk im 
zaś ludzi p r a c y metropo l i i , by 
j e d n o m y ś l n i e okazywal i i m 
swa s o l i d a r n o ś ć i by p r z y c h o -
dzil i i m z braterską p o m o c ą . 

K o n g r e s ż ą d a p o ł o ż e n i a kre-
su w o j n i e ko l on ia lne j , p r o w a -
d z o n e j o d b l isko o ś m i u lat 
przez k o l o n i z a t o r ó w f r a n c u s -
k i c h p o p i e r a n y c h przez m o n o -
po l i s tów a m e r y k a ń s k i c h prze -

c i w k o W i e t n a m s k i e j R e p u b l i c e 
D e m o k r a t y c z n e j . O ś w i a d c z a o n 
uroczyśc ie , że dz i eń 19 g r u d -
n i a 1953 r „ dz i eń świę ta o p o r u 
n a r o d u w i e t n a m s k i e g o będz ie 
m i ę d z y n a r o d o w y m d n i e m c z y n 
n e j s o l i d a r n o ś c i z n a r o d e m 
w i e t n a m s k i m , d n i e m w a l k i o 
zaprzestanie w o j n y k o l o n i a l -
n e j w V i e t n a m i e . W z y w a o n 
m a s y p r a c u j ą c e i związk i za -
w o d o w e ,aby n a z e b r a n i a c h , 
m a s o w y c h , w i e c a c h , m a n i f e s -
t a c h i przy p o m o c y wsze lk i ch 
i n n y c h f o r m walk i d a ł y w y r a z 
s w e j wo l i p o ł o ż e n i a kresu te j 
z b r o d n i c z e j w o j n i e . 

Dz ięk i u m a c n i a n i u j e d n o ś c i 
k lasa r o b o t n i c z a m o ż e b r o n i ć 
j a k n a j s k u t e c z n i e j s p r a w y p o -
k o j u , k tó ry j es t z a s a d n i c z y m 
w a r u n k i e m p o m y ś l n o ś c i wszy -
s t k i c h n a r o d ó w . 

Ś F Z Z p o w i n n a p r z y c z y n i ć 
się d o tego , by szerokie m a s y 
p r a c u j ą c e b r a ł y udz ia ł w świa -
t o w e j k a m p a n i i n a rzecz p o k o -
j o w e g o u r e g u l o w a n i a s p o r n y c h 
z a g a d n i e ń m i ę d z y n a r o d o w y c h . 
R o z ę j m w K o r e i d o w o d z i n a j l e 
p ie j , że p o k o j o w e u r e g u l o w a -
n i e w s z y s t k i c h spraw jes t m o ż -
l iwe. W w a l c e o p o k ó j i d e m o -
k r a c j ę , p r z e c i w k o s i ł o m w o j -
n y , n a l e ż y z j e d n o c z y ć m a s y lu-
d o w e , ludzi p r a c y bez w z g l ę d u 
n a i c h p o g l ą d y — kob ie ty , m ł o -
dzież, n a l e ż y p r z y c z y n i ć się d o 
rozszerzen ia zas ięgu r u c h u o b -
r o ń c ó w p o k o j u . 

Na leży z a c i e ś n i a ć i u m a c -
n i a ć więzy m i ę d z y n a r o d o w e lu-
dzi p r a c y i w z m ó c i c h c z u j -
n o ś ć w o b e c k n o w a ń p o d ż e g a -
czy w o j e n n y c h . 

• • 
K o n g r e s w z y w a wszys tk i ch 

ludzi p racy , wszystk ie związki 
z a w o d o w e k r a j ó w e u r o p e j s k i c h , 
aby w s p ó l n y m w y s i ł k i e m nie 
dopuśc i l i d o r a t y f i k a c j i u k ł a -
d ó w z B o n n i Paryża , u k ł a d ó w 
które z m i e r z a j ą c d o remi l i ta -
ryzac j i N i e m i e c z a c h o d n i c h , 
zwiększa ją n i e b e z p i e c z e ń s t w o 
w o j n y . K o n g r e s w z y w a klasę 
r o b o t n i c z ą , a b y o k a z a ł a p o m o c 
i c z y n n ą s o l i d a r n o ś ć n i e m i e c -
k i m m a s o m p r a c u j ą c y m w i c h 
w a l c e p r z e c i w k o remi l i ta ryza -
c j i . W z y w a d o u d a r e m n i e n i a 
m a n e w r ó w p o d ż e g a c z y w o j e n -
n y c h . 

K o n g r e s w z y w a m a s y p r a c u -
j ą c e d o c z u j n o ś c i , a b y z a p o b i e c 
p o w a ż n e m u n iebezp ieczeńs twu , 
j a k i e s t a n o w i d la s p r a w y p o k o -
j u o d r a d z a j ą c y się f a s z y z m . 

U c h w a ł y I I I ś w i a t o w e g o 
K o n g r e s u Z w i ą z k ó w Z a w o d o -
w y c h pozwo lą m a s o m p r a c u -
j ą c y m wszys tk i ch k r a j ó w , uz -
b r o j o n y m w n i e z w y c i ę ż o n y o -
ręż m i ę d z y n a r o d o w e j so l idar -
n o ś c i r obo tn i c ze j , k r o c z y ć 
ś m i a ł o i u f n i e d o n o w y c h 
zwyc ięs tw . 

„Pierwsze dni" , przedsta-
wia lud umęczonej stoli-
cy, który mimo o g r o m -
nych trudności z zapałem 
stanął do j e j odbudowy i 
rozbudowy. 
Przywiązanie do Ojczyzny 

Zebrani licznie Polacy j e -
szcze raz zamanifestowali 
swo je przywiązanie i m i -
łość do Ojczyzny, którą to 
rodzima reakcja wszelkimi 
środkami stara się wyp le -
nić z serc Wychodźstwa 
polskiego. Owa zbankruto-
wana klika z „ N a r o d o w -
c e m " na czele popiera re -
wiz jonistów niemieckich, 
patrząc się psim okiem w 
ślepia Adenauera, by m o -
gli polizać rzuconą im 
przez niego kość. 

Nie ! Zarówno Polacy 
jak i Francuzi polskiego 
pochodzenia w Noeux les 
Mines nie pozwolą na raty-
f ikac ję układów bońskich 
i paryskich ! 

Na Krajowy Zjazd 
do Paryża w obronie granic 

nad Odrą i Nysą 
Nie po to naród polski 

krwawił , nie po to w m o -
zole i trudzie pracował, że -
by teraz oddać piastow-
skie ziemie junkrom. 

Gzy słyszycie jak gra-
ją maszyny? Czy słyszycie 
jak śpiewa lud polski przy 
mrówcze j pracy nad o d -
budową i rozbudową Po l -
ski Ludowej i Poko ju? 

Pokoju pragną nie tyl-
ko Polacy. Pokoju pragną 
wszystkie narody świata. 
Dlatego też w u c h w a l o -
nej jednogłośnie rezolu-
c j i zdecydowano wysłać 
delegatów na Krajowy 
Zjazd w sprawie granic 
na Odrze i Nysie, który 
odbędzie się w Paryżu w 
styczniu 1954 r. 

Katolik 

Przy rozbudowie Warszawy 

Ob. Jan Wójc ik z Evreux 
(Eure) przesłał nam list, ja-
ki otrzymał z Polski, ze Sko-
limowa, od bratanków. Poni-
żej zamieszczamy najważniej-
sze fragmenty tego listu. 

Chcemy się wybrać na 
wczasy do Poronina. Jest to 
miejscowość bardzo ładna, 
położona w górach tuż koło 
Zakopanego. Na pewno Wu-
jek już o niej słyszał. Przed 
wojną przebywał tam Lenin. 
W domu, w którym on zamie-
szkiwał, obecnie jest urządzo-
ne muzeum. 

Możliwe, że przyjedzie do 
nas wkrótce ciotka Natalka z 
Gdyni. Myśmy byli u nich w 
ubiegłym tygodniu... 

Wujka interesuje na pewno 
rozbudowa Warszawy. Na tym 
odcinku tempo u nas nie ma-
leje ani na chwilę. W niedłu-
gim czasie Warszawa otrzyma 
całkiem gotowe swoje Stare 
Miasto, jeszcze piękniejsze, 
niż było ono dawniej. Nasi rze 
mieślnicy i artyści wkładają w 
każdy nieomal szczegół, czy 
to rzeźba czy fresk całą du-
szę. 

Drugim takim na szeroką 
skalę zaawansowanym obiek-
tem budowlanym w Warszawie 
jest Pałac Kultury. Z przyjem-
nością człowiek patrzy na ro-
snący z dnia na dzień stalo-
wy kolos wysokościowej części 
Pałacu. Wszystkie prace przy 
tej budowie są zmechanizowa-
ne. Cała budowa otoczona 
jest ze wszystkich stron potęż-

nymi dźwigami, które podają 
na wysokie piętra elementy 
stalowe. Te elementy są tylko 
spawane i wypełniane ele-
mentami betonowymi. I tak 
z każdym dniem wyżej i wyżej. 
Taka budowa, to rozumie się 
— jest na coś patrzeć!... 

A co do budowy warszaw-
skiego metra, to trudno mi coś 
na ten temat powiedzieć, bo 
tam robota idzie tylko pod 
ziemią. Widać tylko, jak od 
czasu do czasu wyrastają na 
ulicach stolicy wieże wiertni-
cze. W każdym razie, jeśli są-
dzić po tym, co się robi na 
powierzchni, to należy przy-
puszczać, że tam nie śpią. 

Na razie kończę. Całujemy 
Was mocno. 

Lusia i Heniek 

Pracownicy zakładów „Hobart" 
w Ivry (Seine) w 100 procentach 
zastosowali godzinną przerwę w 
pracy, celem otrzymania zadość-
uczynienia odnośnie postulatów i 
poparcia Ich delegacji, która udar-
ła się na zebranie Administra^ 
cyjnej Rady w Paryżu. 

X X X 
W fabryce „S.A.C.N.O." w La 

Courneuve (Seine) personel przer-
wał pracę w ciągu dwóch godzin, 
celem zaprotestowania przeciw 
nieodpowiedniemu ustosunkowa-
niu się dyrekcji zakładów do dele-
gatów robotników. 

X X X 
Pracownicy „Compagnie des 

Tramways" w Angers (M. et L. ) 
zadecydowali przerwać pracę w 
ub. niedzielę, z powodu tego, że nie 
otrzymali żądanej przez nich os-
tatnio podwyżki zarobków. 

Z kroniki wypadków 
101 R O C Z N I C A U R O D Z I N 

P r z e b y w a j ą c a w schron isku 
dla s tar ców „ A i l e s de Reba i s " w 
Meun, pani Marie Perot obcho -
dziła o n e g d a j 101 - rocznicę 
s w y c h urodzin. Z tej okazj i o-
t rzymala o n a gratu lac j e z me-
rostwa. 

S T R A C O N Y 
P R Z E Z Z G I L O T Y N O W A N I E 

W y r o k i e m Sądu Przysięg-
ł y ch w Vosges , skazany został 
n a śmierć przez z g i l o t y n o w a n i e 
29-letni Rene Peter, k tóry — w 
celu r a b u n k o w y m — zabił w y -
strzałem z r e w o l w e r u małżon-
k ó w Jo ly w ich d o m u w St. 
Dieu. Popełniona zbrodnia przy-
niosła m u 3.000 fr . Prośbę jego 
o u łaskawien ie odrzucono . W y 
rok w y k o n a n o w ub. czwartek 
o świc ie . 

Z A T R U C I G R Z Y B A M I 
Cztery osoby , pańs two Gou-

det i Derrien z Andernns (Gi-
r onde ) zatruły się g rzybami , 
które same nazbiera ły w oko-
l i c z n y m lesie. W k r ó t c e po od-
wiez ieniu ich do szpitala St. An-
dre w Bordeaux , p. Andre Gou-
det zmarł . Stan pozostałych 
trzech osób jest beznadzie jny . 

P O P A R Z E N I P A R A 
D w a j robo tn i cy fabryk i 

„ F r a n t z " w V i l l e f r a n c h e ( R h ô -
ne) , 45-letni Emi l e Blancard i 
62-letni F r a n ç o i s Barbet, zostali 
c iężko poparzeni n a skutek pęk-
nięc ia aparatu przewodzącego 
parę. Stan ich jest p o w a ż n y . 
W Y K R Y T O S K Ł A D B R O N I 

Niedaleko R i c a m m a r i e (Loi -
re ) w dol inie Ondaine w y k r y t o 
skład broni . S k o n f i s k o w a n ą 
broń i a m u n i c j ę — k a r a b i n y 
ręczne i m a s z y n o w e oraz 2.000 
n a b o j ó w — złożono w komisa-
riacie w R i c a m m a r i e . Po l i c ja 

ï L y o n u prowadz i energ i czne 
dochodzenie . 

N I E M O W L Ę 
W D O L E K L O A C Z N Y M 

25-letnia Jeanne R a y z Bour -
ges, aby pozbyć się n o w o r o d -
ka, którego w y d a l a n a świat , 
wrzuc i ł a go do dołu k loacznego . 
Sąd K a r n y w Bourges skazał ją 
na 15 mies ięcy więz ienia . 

J A P I Ł A M . . . 
A L E T Y T A K Ż E !... 

Luc ienne T h i r y , lat 48, zam. 
w Macon, będąc w stanie nie-
t rzeźwym, nie zaakceptowała 
oskarżeń s w e g o męża, zarzuca-
j ą c y c h jej , iż jest p i jana. W 
odpowiedzi na. to ugodzi ła go 
nożem k u c h e n n y m w brzuch. 
Ich 14-Ietniemu s y n o w i uda ło 
się rozbroić matkę . 

W Y P A D E K 'JA S Z O S I E 
Na szosie w La Roche l l e -

A n g o u l e m e w w y n i k u s i lnego 
zderzenia a m e r y k a ń s k i e g o auta 
c i ężarowego z autem przedsię-
b iorcy p. Neaume, poniós ł 
śmierć t o w a r z y s z ą c y t emu os-
tatn iemu p. Arnaudet , robotn ik 
z Barbezieux, lat 24. P. Neau-
m e odniós ł ciężkie ranv . 

W Y D O B Y T O T O P I E L C A 
W Louvro i l w y d o b y t o ze 

stoczni, nie z i d e n t y f i k o w a n e 
dotychczas , c iało mężczyzny w 
w i e k u lat oko ło 45. W jedne j 
z kieszeni jego b luzy robotni -
czej znalez iono d w i e m a r k i nie-
mieckie . 

P I E S — 
P R Z Y C Z Y N A W Y P A D K U 
Na drodze do Chateau d 'Or-

leon pies, k tó ry dostał się pod 
kola r o w e r u m o t o r o w e g o , pro -
wadzonego przez panią Rousse -
lin, s p o w o d o w a ł je j upadek. 
Lekarz szpitala Saintes, dokąd 
została odwiez iona , s twierdzi ł 
u nie j pęknięcie czaszki. 

Jean Decomchas, ogrodnik z Grand-Bois kolo Landouge, (H. V.) wystawił ostatnio na targu 
w Limoges niezwykłych rozmiarów dynię, jaką wyhodował. Waży ona 57 kg. i posiada 2 m 
obwodu. Dynię tę (widzimy ją na powyższym ;< jęciu) p. Decomchas ofiarował szpitalowi 

y» Limogeit 
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Z Ûioùâi l v âxajéw Skmeâmcji £udowej 

łA, KTÓRA ODRABIA KRZYWDY \m\ 

( K O R E S P O N D E N C / A Z P O L S K I ) 

PRAWIE dwadzieścia lat temu jechał Józef Kulej za chle-
bem. do Francji. Miał wtedy 25 lat i ciężką szkołę życia 
jaką było dzieciństwo i młodość spędzona w walce z nędzą. 

Ten syn wiejskiej biedoty ze Zwierzyńca pod Opatowem już 
od czwartego roku życia służy wraz z rodzicami jako pastuch 
na folwarku i u kułaków. Gdy dorósł ,należał do tych tysięcy 
proletariackich chłopców, któ-rzy całymi łatami chodzili wte 
dy bez pracy. -n 

P o okres ie s łużby w o j s k o w e j j ą c y się w r o d z o n y m i z d o l n o ś -
też n ie m ó g ł W ż a d e n s p o s ó b c i a m i o r g a n i z a c y j n y m i z b ie -
zna leźć p racy . B e z r o b o c i e w y - gie m ł a t w c i ą g a ł się c o r a z si l -

Czytelnia szkoły — słuchacze przygotowują się do lekcji. 

p ę d z i ł o g o w i ę c z k r a j u n a t u -
łaczkę e m i g r a c y j n ą . Z n a l a z ł 
się w ś r ó d r o b o t n i k ó w r o l n y c h 
w o b s z a r n i c z y m m a j ą t k u f r a n -
c u s k i m , m i e s z k a j ą c z p o c z ą t -
ku w s t r a s z n y c h b a r a k a c h , 
p e ł n y c h b r u d u i s z czurów. W e 
F r a n c j i p r z e p r a c o w a ł c i ę ż k o 
18 n a j l e p s z y c h la t życ ia , b y w 
r o k u 1952 d o c z e k a ć się aresz to -
w a n i a n a u l i c y p a r y s k i e j i 
p r z y m u s o w e g o w y w i e z i e n i a z 
F r a n c j i . B o K u l e j , w y r ó ż n i a -

2.000 nowych izb 
mieszkalnych 
w Poznaniu 

L u d z i e p r a c y P o z n a n i a o -
t r z y m a j ą w r o k u b i e ż ą c y m o -
k o l o 2 tys. n o w y c h i zb miesz -
k a l n y c h . D o chwi l i o b e c n e j 
Z a k ł a d Os ied l i R o b o t n i c z y c h 
( Z O R ) o d d a l d o u ż y t k u p o -
n a d p o ł o w ę p r z e w i d z i a n e j p la -
n e m l i czby m i e s z k a ń . 

Przed b u d o w n i c z y m i P o z -
n a n i a k a ż d y r o k s t a w i a c o r a z 
to n o w e , większe z a d a n i a . W 
r o k u 1954 — o b o k k o n t y n u a -
c j i b u d o w y r o z p o c z ę t y c h j u ż 
os iedl i i z a k o ń c z e n i a o d b u d o -
w y s t a r o m i e j s k i e g o r y n k u — 
b u d o w n i c t w o Z O R - u z a m i e r z a 
o b j ą ć n o w e z u p e ł n i e t e reny . 
N a p r a w y m brzegu W a r t y , 
przede w s z y s t k i m d la za ł óg 
i s t n i e j ą c e g o t a m i r o z b u d o w y -
w a n e g o t a m p r z e m y s ł u p o w -
s tać m a d u ż a n o w a dz ie ln i ca 
m i e s z k a n i o w a . 

J a k p r z e w i d u j e się, j u ż 
w r o k u p r z y s z ł y m r o z p o c z n i e 
się b u d o w a p i e r w s z y c h b l o k ó w 
n o w e j dz i e ln i cy . 

n i e j w p r a c ę z w i ą z k o w ą , stał 
się d z i a ł a c z e m C G T . 

J Ó Z E F K U L E J 
N A R O C Z N Y M K U R S I E 

W K O S Z A L I N I E 
P a r ę d n i t e m u s p o t k a ł a m 

J ó z e f a K u l e j ą w C e n t r a l n e j 
S z k o l e Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h 
w W a r s z a w i e . Z o s t a ł tu w y d e -
l e g o w a n y n a r o c z n y kurs przez 
O k r ę g o w ą R a d e Z w i ą z k ó w Z a -
w o d o w y c h w K o s z a l i n i e ( P o -
m o r z e ) , gdz ie p o p o w r o c i e d o 
k r a j u z a j m u j e o d p o w i e d z i a l n e 
s t a n o w i s k o . 

W w a r s z a w s k i e j szkole spo t -
ka ł się z w ie lu d z i a ł a c z a m i 
z w i ą z k o w y m i z r ó ż n y c h s tron 
k r a j u . Są tu g ó r n i c y , h u t n i c y 
m e t a l o w c y , o n e r g e t y c y , b u d o -
w l a n i , c h e m i c y , r o b o t n i c y ro l -

ni , h a n d l o w c y , s p o ż y w c y , w ł ó k -
n iarze , o d z i e ż o w c y , n a u c z y c i e -
le, p r a c o w n i c y p a ń s t w o w i , p o -
c z t o w c y , ko le jarze , s ł o w e m — 
r e p r e z e n t o w a n e są prawie 
wszystk ie z a w o d y . 

W d u ż y m , s p e c j a l n i e n a t en 
cel z b u d o w a n y m g m a c h u m i e -
ści się ta szkoła , p r o w a d z o n a 
przez C e n t r a l n ą R a d ę Z w i ą z -
k ó w Z a w o d o w y c h . W t y m ż e 
g m a c h u z o r g a n i z o w a n o in -
ternat , tak , że wszyscy s łu-
c h a c z e m i e s z k a j ą n a m i e j s c u 
w w y g o d n y c h , z k o m f o r t e m u -
r z ą d z o n y c h p o k o j a c h . Są o n e 
r o z m i e s z c z o n e w z d ł u ż k o r y t a -
rzy, w y ł o ż o n y c h c h o d n i k a m i . 
W s z ę d z i e w z o r o w a czystość . 
E s t e t y c z n i e u r z ą d z o n e j a d a l -
n ie , p o k o j e k l u b o w e i świet l i -
c o w e . W ca ł o ś c i p a n u j e a t m o -
s fera p r z y j e m n e g o d o m u , w 
k t ó r y m się c h ę t n i e p rzebywa . 

Z a d o m o w i ł się też tu z n a k o -
m i c i e Józe f K u l e j , k t ó r y z za -
p a ł e m korzys ta z n a u k i , uzu -
p e ł n i a j ą c brak i s w e g o w y -
ksz ta ł cen ia o g ó l n e g o . O rodz i -
n ę j e s t z u p e ł n i e s p o k o j n y , 
g d y ż przez c a ł y c zas p o b y t u 
w szkole d o s t a j e s t y p e n d i u m 
n a j e j u t r z y m a n i e . 

— W e F r a n c j i b y ł o b y rzeczą 
n i e m o ż l i w ą s t w o r z e n i e tak i e j 
szkoły — m ó w i K u l e j . T a k i c h 
szkó l t a m n i e m a . C h y b a d la 
t y c h , c o w y z y s k u j ą r o b o t n i -
k ó w , a le n i e d l a r o b o t n i k ó w . 
N i g d y w P o l s c e n i e m i a ł e m 
m o ż l i w o ś c i ksz ta ł cen ia się. 
U b o l e w a ł e m zawsze , że n i e m o -
g ł e m się wyszko l i ć . T e r a z d o -
p iero , p o p o w r o c i e z tu łaczk i 
n a o b c z y ź n i e z o b a c z y ł e m , j a k 
P o l s k a L u d o w a d b a o o ś w i e c e -
n i e n i e t y l k o m ł o d z i e ż y , ale i 
ludzi s tarszych . Przec ież j a 
m a m j u ż 44 lata , a u c z ę się 
ty lu n o w y c h rzeczy . P r z e k o -
n a ł e m się, że przy d o b r y c h 
c h ę c i a c h m o ż n a p r z e z w y c i ę ż y ć 
t r u d n o ś c i . 

R O D Z I N A D Ą B R O W S K I C H 
K S Z T A Ł C I SIĘ 

T a k s a m o m ó w i J a n i n a 
D ą b r o w s k a , k t ó r e j r u m i a n a 
i u ś m i e c h n i ę t a t w a r z n i e p o -
z w a l a z g a d n ą ć , że ta k o b i e t a 
j e s t j u ż o d k i l k u n a s t u lat 

W świetlicy szkoły 

SEZON Z I M O W Y W POLSCE 

Nowe domy wypoczynkowe-
rozbudowa wczasów leczniczych 
Tysiące ludzi pracy z miast 

i wsi wyjedzie w bież. sezo-
nie zimowym na wczasy do 
najpiękniejszych z a k ą t k ó w 
Polski. 

Poza znanymi ośrodkami 
wczasów zimowych, jak np. 
Karpacz, Zakopane, Szklarska 
Poręba i Bukowina, po raz 
pierwszy w tym roku udostęp 
nione zostaną wczasowiczom 
domy wypoczynkowe w So-
snówce i malowniczym Czor-
sztynie, gdzie przygotowano 
wczasy dla ok. 500 osób w każ 
dym turnusie. Zwiększona zo-
stanie znacznie ilość miejsc 

w Przesiece, atrakcyjnej miej 
soowości górskiej. 

Miłośnicy sportów zimo-
wych będą mogli korzystać z 
wysokogórskich wczasów nar-
ciarskich w schroniskach na 
Śnieżniku i Szrenicy oraz w 
schronisku Strzecha pod Śnie 
żką. Zwolennicy żeglarstwa lo 
dowego będą mieli wspania-
łe warunki dla uprawiania tej 
pięknej gałęzi sportów zimo-
wych na 14-dniowych wcza-
sach organizowanych na Po-
jezierzu Mazurskim — w Mi-
kołajkach. 

W celu stworzenia wczaso-

POLSKIE RADIO 
Audycje na środę 4 listopada 

NA FALI 1.322 m. 
G. 16.00: dziennik popołudnio-

w y ; 16.10: muzyka popularna; 
16.25; o walce kompozytorów ra-
dzieckich; 16.50: audycja dla ko-
biet ; 17.00: audycja historyczna; 
17.15: „Najpiękniejszy sen" — 
pieśń; 17.20: koncert rozrywko-
w y ; 18.00: na szerokim świecie; 
18.15 Mozart — rondo ; 18.25: 
pieśni; 18.45: audycja literacka; 
19.00 koncert ; 19.45: audycja dla 
wsi ; 20.00: dziennik wieczorny; 
20.28: wiadomości sportowe; 20. 
38: czeska pieśń ludowa; 20.45: 

audycja literacka; 
chopinowski. 

21.00 koncert 

NA FALI 407 m. 
G. 16.00 ze śpiewników Stani-

sława Moniuszki; 16.20: koncert ; 
17.15: Mozart — sonata fortepia-
nowa ; 18.00 pieśń narodów ZS 
R R ; 18.40: utwory skrzypcowe; 
20.00 audycja literacka 20.20: fra-
gmenty z Opery; 21.26: wiado-
mości sportowe; 21.36: muzyka 
taneczna; 21.50: z życia Z S R R ; 
22.20: recital fortepianowy; 22. 
50: muzyka taneczna. 

wieżom jak najlepszych wa-
runków miłego spędzenia ur-
lopu, ośrodki wczasowe wypo 
sażono bogato w sprzęt nar-
ciarski, sanki, łyżwy, buty itp. 

x x x 

Specjalną formą wczasów 
przewidzianych dla robotni-
ków rolnych i ludzi pracy z 
małych miasteczek będą 7-
dniowe turnusy w Domu Fun-
duszu Wczasów Pracowniczych 
(FWP) „Warszawa". Przyby-
wający do stolicy na wypoczy 
nek ludzie pracy będą zwie-
dzali zabytki Warszawy, mu-
zea, nowe osiedla mieszkanio 
we, będą też na przedstawie 
niach w Operze i teatrach sto 
łecznych. 

Rozszerzone zostaną w bież. 
sezonie również profilaktycz-
ne wczasy leczniczo-wypoczyn 
kowe. Dzięki uruchomieniu 
przez FWP wielu nowych do-
mów, jak np. w Wiśle. Spale, 
Głuchołazach i w Zakopanem 
wiącej ludzi pracy korzystać 
będzie mogło z leczniczo-wy-
poczynkowych wczasów prze-
ciwgruźliczych. przeciwreuma-
tycznych itp. M. in. dwukrot-
nie zwiększona została ilość 
miejsc na profilaktycznych 
wczasach przeciwgruźliczych. 

w d o w ą i s a m a w y c h o w u j e 
d w o j e dzieci . G d y w r. 1940 
s trac i ła m ę ż a w oboz ie k o n -
c e n t r a c y j n y m w O ś w i ę c i m i u , 
synek j e j m i a ł trzy łata , a 
c ó r k a roczek . D ą b r o w s k a n a -
leży dziś d o szczęś l iwych m a -
tek, k t ó r y c h dziec i z d o b y w a j ą 
w s z k o ł a c h f a c h o w e wyksz ta ł -
c e n i e : syn j es t u c z n i e m t e c h -
n i k u m leśnego , c ó r k a uczy się 
w t e c h n i k u m h a n d l u z a g r a n i -
c z n e g o w G d y n i . A o n a s a m a , 
J a n i n a D ą b r o w s k a , zna laz ła 

się n a r o c z n y m kursie C e n -
t ra lne j Szko ły Z w i ą z k ó w Z a -
w o d o w y c h w W a r s z a w i e , b y 
z d o b y ć wyższe k w a l i f i k a c j e 1 
m o ż l i w o ś c i a w a n s u w p r a c y 
z w i ą z k o w e j . 

J a k o c ó r k a c h ł o p a t r z y h e k -
t a r o w e g o n i e m i a ł a k iedyś 
m o ż l i w o ś c i , b y u c z y ć się w 
m ł o d y m wieku, c h o ć by ła dz ie -
w c z y n ą u z d o l n i o n ą . Dz iś ta 
r o b o t n i c a - w d o w a , o b a r c z o n a 
d w o j g i e m dziec i , n ie t y lko 
m o ż e p o s y ł a ć swe dz iec i d o 
szkół , lecz j eszcze s a m a się 
kształc i . O t r z y m a n e b o w i e m 
w szkole s t y p e n d i u m p o z w a l a 
p o d o ł a ć w s z y s t k i m p o t r z e b o m 
rodz iny . 

P r o g r a m n a u k i w te j szkole 
j es t r ó ż n o r o d n y . J e g o z a d a -
n i e m j e s t u z u p e ł n i a n i e b r a -
k ó w w w y k s z t a ł c e n i u o g ó l -
n y m , a j e d n o c z e ś n i e p r z y g o -
t o w a n i e d o r o z m a i t y c h dz ia -
ł ó w p r a c y z w i ą z k o w e j . N a u k a 
o d b y w a się w s a l a c h w y k ł a -
d o w y c h , w p r a c o w n i a c h i g a -
b i n e t a c h p r z y r o d n i c z y c h , f i z y -
c z n y c h , g e o g r a f i c z n y c h . B i -
b l i o t e k a szko ły l iczy o k o ł o 100 
tys ięcy t o m ó w . W y ś w i e t l a się 
c z ę s t o f i l m y n a u k o w e n a 
m i e j s c u , lub też u r z ą d z a zb io -
r o w e w y c i e c z k i d o kin. Przy -
n a j m n i e j raz w m i e s i ą c u s łu-
c h a c z e b y w a j ą w t e a t r a c h n a 
n a j l e p s z y c h p r z e d s t a w i e n i a c h . 
W świet l i cy o d b y w a j ą się w ie -
czory l i terack ie i a r tys tyczne . 

— K i e d y p i e rwszy raz wsze -
d ł e m d o te j szkoły , n i e w ie -
d z i a ł e m , c z y to j a k i luksuso -
w y hote l , c zy c o ? — o p o w i a -
d a z h u m o r e m J a n S t a s i o w -
ski, m ł o d y , 23-letni g ó r n i k z 
o d z n a k ą p r z o d o w n i k a p r a c y w 
k lap ie m u n d u r u . Z j e g o t w a -
rzy p r o m i e n i u j e z a d o w o l e n i e 
i r a d o ś ć życ ia . 

S t a s i o w s k i — d z i e c k o g ó r n i -
c z e g o J a w o r z n a — o d dz iec ię -
c y c h lat n a j a d ł się b iedy . O 
szko le m ó w i ze s z cze rym e n -
t u z j a z m e m : 

— M n i e t o j e s t b a r d z o p o -
trzebne , taki b y ł e m p r z y h a m o -
w a n y . T u o t w i e r a j ą się o c z y 
n a wie le rzeczy . C z ł o w i e k z d o -
b y w a p o d s t a w o w e w i a d o m o ś c i 
h i s t o r y c z n e i u c z y się i n a c z e j 
świat o c e n i a ć . E k o n o m i a p o -
l i tyczna d a j e p o d w a l i n ę , f u n -
d a m e n t , n a k t ó r y m m o ż n a 
wszys tko b u d o w a ć . I n a c z e j 
teraz b ę d ę c zy ta ł ks iążki . 

S Y N G Ó R N I K A — 
D Y R E K T O R E M S Z K O Ł Y 
W górn i cze j nędzy , w śląs-

k i ch b i eda - szybach , wyrós ł też 
d y r e k t o r te j szkoły, Józef Ję -
drusik . T e n syn g ó r n i k a w 
m ł o d y c h l a t a c h rwał się d o 
nauki , chc ia ł p o u k o ń c z e n i u 
szkoły p o d s t a w o w e j iść d o 
szkoły z a w o d o w e j w S o s n o w -
cu. Ale j a k ż e m ó g ł o t y m m a -
rzyć, g d y o p ł a t a za n a u k ę 
w y n o s i ł a 50 zł. mies ięczn ie , a 
o j c i e c zarabia ł n a ca łą rodz i -
n ę ty lko 6 zł. ! W o b e c t ego 
wraz z o j c e m i k u z y n a m i p o -
szedł n a b ieda-szyby . 

D o p i e r o w r. 1945 o t w a r ł y 
się przed J ę d r u s i k i e m m o ż l i -
wośc i z rea l i zowania m ł o d z i e ń -
c z y c h p r a g n i e ń . Z a b r a ł się d o 
nauk i . W c i ą g u ki lku lat zdo -
był średnie wyksz ta ł cen ie , ale 
n ie u s t a w a ł w p r a c y n a d so-
bą. N i e b a w e m z a j ą ł o d p o w i e -
d n i e s t a n o w i s k o w szko len iu 
z w i ą z k o w y m , a w u b i e g ł y m 
roku został d y r e k t o r e m w a r -
szawskie j szkoły . 

S e r d e c z n a , ko leżeńska a t -
m o s f e r a p a n u j e w te j szkole . 
W życz l iwe j w s p ó ł p r a c y s łu-
c h a c z y i w y k ł a d o w c ó w w y r ó w -
n u j e , się tu k r z y w d y w y r z ą -
d z o n e przez us t ró j n iesprawie -
d l iwośc i spo ł e czne j , k tó ry nie 
p o z w a l a ł r o z w i j a ć się w r o d z o -
n y m z d o l n o ś c i o m , z a m y k a ł m i -
l i o n o m ludzi d r o g ę d o wiedzy , 
b y t y m ła twie j u t r z y m y w a ć 
i c h w n i e w o l n i c z y m pos łuszeń -
stwie. 

W szkole w a r s z a w s k i e j r o -
sną świat l i dz ia łacze r u c h u 
z w i ą z k o w e g o , u z b r o j e n i w wie -
dzę o świec ie i r o z u m i e j ą c y 
p r a w a , j ak i e ś w i a t e m rządzą . 

Z . K . 

W centralnej Szkole Związków Zawodowych w Warszawie istniejącej od 19i7 r. szkoli się 
aktyw związkowy. W nowym roku szkolnym około 150 aktywistów przystąpiło do nauki w 
celu pogłębienia znajomości marksizmu - leninizmu, dalszego podniesienia poziomu wykształ-
cenia ogólnego oraz zaznajomienia się z poszczególnymi dziedzinami pracy związkowej. Na 

zdjęciu: Słuchacze podczas wykładu geografii. 

Radzieccy budowniczowie Pałacu Kultury 
i Nauki wśród młodych Krakowa 

w dni» 25-go bm. bawiła w 
Krakowie owacyjnie wita-
na przez przedstawicieli 

społeczeństwa delegacja budowni-

czych warszawskiego Pałacu Kul-
tury i Nauki. 

Przybyłych gości powitał na 
Dworcu Głównym w Krakowie 
przewodniczący Preeydium Miejs-
kiej Rady Narodowej (MRN) , Mar 
cin Waligóra, po czym goście ra-
dzieccy udali się pod pomnik po-
ległych w walkach o oswobodze-
nie ziemi krakowskiej żołnierzy 
radzieckich, gdzie złożyli wieniec. 

Szczególnie uroczyście witała de 
legację radzieckich budowniczych 
młodzież krakowska. Blisko 3 ty-
siące młodzieży krakowskich szkól 
średnich, techników i wyższych u-
czelni zapełniło stary, historyczny 

dziedziniec arkadowy Zamku Wa-
welskiego. 

W imieniu młodzieży Krakowa 
powitał gości ZMP-owiec S t Gu-
gala. 

Odpowiadając na słowa przywi-
tania majster elektrotechniczny 
A. Wołkow podziękowł młodzieży 
polskiej za serdeczne i gorące przy 
jęcie oraz życzył j e j dobrych wy-
ników w nauce i pracy. 

Budowniczowie Pałacu Kultury 
i Nauki zwiedzili komnaty zam-
ku wawelskiego, żywo Interesując 
się jego historią. Z Wawelu goś-
cie radzieccy udali się do Kra-
kowskiego Muzeum Narodowego w 
Sukiennicach. 

i Nowej Huty 

W jednym z jasnych pokoików internatu szkoły słuchacze 
wspólnie przygotowują się do wykładu. Od lewej : Antoni Czu-
chowski były elektryk wydziału organizacyjnego Okręgowej 
Rady Związków Zawodowych ( ORZZ) — Koszalin, Jan Kubi-
siak — były tokarz, obecnie starszy instruktor wydziału pro-
dukcyjnego ORZZ — Poznań oraz Henryk Niewczas — ma-
rynarz, obecnie instruktor organizacyjny w Zarządzie Okręgu 

ZZ Pracowników Żeglugi w Szczecinie. 

25-go bm. mieszkańcy pierwsze-
go socjalistycznego miasta w Pol-
sce — Nowej Huty gościli budow-
niczych Pałacu Kultury i Nauki 
im. Józefa Stalina w Warszawie. 

Na to spotkanie miasto przybra 
ło odświętny wygląd. Na placu 
przed gmachem Dzielnicowego 
Domu Kultury powiewały biało-
czerwone ł czerwone flagi. Na 
frontonach domów widniały ar-
tystycznie wykonane godła Zwią-
zku Radzieckiego oraz napisy po-
witalne w językach polskim i ro-
syjskim. Cały plac i przyległe u-
lice wypełnili budowniczowie No-
wej Huty wraz z rodzinami. 

Gorącymi oklaskami I okrzyka-

mi na cześć nierozerwalnej pray-
jażni polsko-radzieckiej przyjmo-
wali obecni przemówienia przed-
stawiciela budowniczych Nowej 
Huty i przedstawiciela budowni-
czych Pałacu Kultury 1 Nauki. 

Po zwiedzeniu Nowej Huty ra-
dzieccy budowniczowie Pałacu o-
becni byli w Domu Kultury na 
występach nowohuckich zespołów 
artystycznych. 

X X X 
Z okazji Miesiąca pogłębienia 

przyjaźni polsko-radzieckiej odby-
ły się w Warszawie w dniu 25-go 
bm. spotkania kobiet i młodzie-
ży stolicy z budowniczymi Pałacu 
Kultury i Nauki, 

Wrażenia studentów francuskich 
z pobytu w Z. S. R. R. 

DNIA 14 października delegacja Krajowego Związku Studentów 
Francuskich odbyła w lokalu dziennika „Komsomolskaia 

NIA 14 października delegacja Krajowego Związku Studentów 
Francuskich odbyła w lokalu dziennika .Komsomolskaia 
Prawda" w Moskwie konferencję prasową. Podczas tej kon-

ferencji studenci francuscy podzielili się z dziennikarzami radziec 
kimi wrażeniami z pobytu w Kraju Rad. 

W czasie trzytygodniowej 
wizyty w ZSRR, francuscy go-
ście młodzieży radzieckiej 
zwiedzili Moskwę, Leningrad, 
Kijów, Dniepropetrowsk, Sta-
lingrad, Tbilissi i plaże Gag-
ra nad morzem Czarnym. 
Zwiedzili oni liczne szkoły, 
teatry, szpitale, domy wypo-
czynkowe, zakłady przemy-
słowe, kołchoz, stację ma-
szyn i traktorów, place bu-
dowy, zatrzymali się specjal-

nie nad kanałem Wołga-Don. 
W złożonej deklaracji, stu-
denci francuscy podkreślili, 
że komitet radzieckiej mło-
dzieży antyfaszystowskiej stwo 
rzył im idealne warunki dla 
zapoznania się z rzeczywisto-
ścią radziecką. 

Delegaci francuscy stwier-
dzili, że ogromne osiągnięcia 
zostały dokonane w Związku 
Radzieckim w dziedzinie go-
spodarczej i kulturalnej. Te-

zdjęciu : Piękne foyer Uniwersytetu moskiewskiego. 

atr radziecki wywarł na nich 
szczególnie silne wrażenie. 
..Ludzie Kraju Rad żywią głę 
boki szacunek dla kultural-
nych osiągnięć innych kra-
jów" — zauważyli goście fran 
cuscy. 

Zwiedzili oni również koś-
cioły. Udali się do klasztoru 
znajdującego się na jednym 
z przedmieść Moskwy oraz do 
wielu kościołów na Ukrainie 
i przeprowadzili długie rozmo 
wy z popami. „Stwierdziliśmy 
— oświadczyli delegaci — 
że w Związku Radzieckim is-
tnieje całkowita wolność re-
l igi jna". 

Delegaci poświęcili wiele 
czasu na zapoznanie się z me 
todami nauczania powszech-
nego w Zw. Radzieckim i z 
życiem studentów. We wszy-
stkich zakładach naukowych, 
które zwiedzili zostali bar-
dzo serdecznie przyjęci, a roz 
mowy ich ze studentami ra-
dzieckimi odbyły się w atmo-
sferze przyjaźni i wzajemne-
TO zrozumienia. 

Studenci francuscy stwier-
dzili, że rząd radziecki stwo-
rzył wszelkie warunki ku te-
mu, ażeby młodzież radziec-
ka mogła uczęszczać do szkół 
średnich i wyższych. „Warun-
ki te są wprost ideajne w no-
wych gmachach Uniwersytetu 
im. Łomonosowa w Moskwie" 
— powiedzieli studenci. 

Delegaci francuscy mieli 
również możność zapoznania 
się ze wspaniałymi osiągnię-
ciami w dziedzinie wychowa-

Zdjęcie przedstawia wieżowiec Uniwerystetu im. Łomonosowa 
w Moskwie 

nia pozaszkolnego młodzie-
ży radzieckiej. Niezatarte wra 
żenią zostawiły na nich pała-
ce pionierów i ogrody dzie-
cięce w Leningradzie i w Tbi 
lissi. 

Zwiedzając Związek Ra-
dziecki, delegaci francuscy ze 
brali wyczerpujące wiadomo-
ści dotyczące życia narodu ra-
dzieckiego. Naród radziecki 
tak zreszi>ą jak i naród fran-

cuski — chce pokoju. Stu-
denci francuscy wyraźili wo-
lę pogłębienia współpracy 
między Francją a Zw. Radzie-
ckim. 

„Przed opuszczeniem ZS 
RR — brzmią ostatnie słowa 
deklaracji studentów — pra-
gniemy wyrazić wdzięczność 
młodzieży radzieckiej za goś 
cinne i przyjacielskie przyję-
c ie" . 



Pierwszy statek parowy w Polsce 
Pierwszy statek parowy po-

jawi ! się na Wiśle Warszawa 
125 lat temu, wzbudza jąc o -
gromną sensację. Warszawia-
cy z niedowierzaniem przyjęli 
zapowiedź, że nowa m a c h i n a 
m a przewozić pasażerów i to-
wary. B u c h a j ą c e z komina 
iskry i kłęby d y m u wzbudzały 
lęk i przez dłuższy czas nie-
wielu śmiałków odważyło się 
skorzystać z przejażdżki stat-
kiem do Bielan czy Jabłonny, 
dokąd w pierwszym okresie 
żeglugi na Wiśle dochodzi ł 
statek. 

Pierwszy statek parowy dla 
Warszawy został sprowadzony 
przez znanego przemysłowca 
Piotra Steinkellera. Z Anglii 

do Gdańska przewieziono go 
na pokładzie statku morskie-
go, a stąd o własnych si łach 
dop łynął do Warszawy, Ów-
czesne statki parowe widocz -
nie nie odznaczały się szybko-
ścią, skoro podróż z G d a ń s k a 
do Warszawy trwała trzy ty-
godnie. Pierwsza w i a d o m o ś ć 
o statku znalazła się w „ K u -
rierze Warszawsk im" w dn. 
29 l ipca 1828 r. : „ W zeszłym 
tygodniu na Wiśle pod Płoc-
kiem widz iano już statek pa-
rowy. Zapewne wkrótce przy-
płynie do Warszawy" . Nie-
prędko to nastąpi ło , gdyż do -
piero po 10 dn iach statek do -
brnął do Bielan i tu ugrzązt 
z powodu niskiego stanu wo-

Najwyższy komin Europy, któ 
rego wysokość dochodzi 1.55 me-
trów, (na zdjęciu) wzniesiono 

w Holandii w powiecie miasta 
Beerlen. Jedyny komin, który 

mu, dorównuje w wysokości 
znajduje się w Japonii. 

(Photo A.D.P.) 

N I E W O L N I C T W O 

Dwóch plantatorów ba-
wełny w Paducah (USA) , 
Marvin Elam i .jego sio-
strzeniec Arnold, zostali 
skazani na 500 dolarów 
grzywny każdy, za trzyma-
nie w niewoli Wil ie Moore 
w fermie, którą posiadają 
w stanie Kentycky. 

Jest to pierwsza tego ro -
dzaju sprawa od czasów 
W o j n y Secesyjnej . 

PSI SPADEK 
Najbogatszy pies Kalifornii, 

Bobby, zakończył życie po 18 la-
tach, pozostawiając po sobie 35 
tys. dolarów spadku. 

W 1949 r. p. Chilingirian zmarł 
zostawiając swojemu psu 41.000 
dolarów, zaznaczając w swoim 
testamencie, że nie ma innych 
spadkobierców. Po jego śmierci 
sprawa znalazła rozwiązanie 
przed sądem, który zadecydował, 
że Bobby pozostanie w pewnej 
psiarni za opłatą jednego dolara 
dziennie. 

Reszta spadku przypadła pań-
stwu. 

NAJMNIEJ. . . 
NAJWIĘCEJ. . . 

Według Światowej Organizacji 
Zdrowia, Norwegia jest krajem, 
w którym popełnia się najmniej 
morderstw: 14 było w ciągu 1952 
r., czyli 4 morderstwa przypada-
ją na jeden milion mieszkańców. 
Tego samego roku we Francji, 
Anglii i w Szwecji 6 osób zamor-
dowanych przypada na jeden mi-
lion mieszkańców, 13 na milion 
w Danii oraz 14 w Portugalii. 

Największa ilość morderstw 
przypada na Wiochy, gdzie w ro-
ku 1952 na milion mieszkańców 
17 osób zamordowanych. 

Hrabina de Kerviller . . . 
(Dokończen ie ze str. 1 -e j ) 

poważne poszlaki wskazują, że wi-
nę za popełnioną zbrodnię pono-
si również hrabina. 

Od czasu kiedy odbył się proces 
w sprawie tragicznej śmierci jej 
rńęźa, powierzchowność Rolande 
de Kerviller uległa zasadniczej 
zmianie. Nie jest to już kobieta 
wystrojona jaskrawo umalowana, 
uderzająca pewnością siebie, wie-
le mówiąca o swej przynależności 
klasowej... Obecnie wywiera wra-
żenie kobiety lekkich obyczajów, 
której poślizgnęła się noga. Pobyt 
w więzieniu wyrył na niej piętno. 
Zmarszczki pokrywają jej twarz. 
Pewność siebie częściowo zniknęła. 

Opowiada, sepleniąc, że po 
zbrodni popełnionej przez swego 
syna opuściła Chartres i udała 
się do Paryża. Tutaj, odnajęła 
część mieszkania, które zajmo-
wała przy ul. de Vaugirard nie-
jakiej p. Rougeaud, sędziwej ko-
biecie, która wymagała opieki. 
Hrabina de Kerviller zaofiarowa-
ła jej swe usługi. A kiedy sub-
lokatorka życie zakończyła, okaza-
ło się, że zniknęła w tajemniczy 
sposób jej kasetka zawierająca bi-
żuterię i gotówkę. 

Hrabina de Kerviller przyznaje 
się do przywłaszczenia gotówki, 
ąle twierdzi, że suma 178.000 fr. 
jaką znalazła należała się jej za 
opiekę sprawowaną w okresie 
czterech miesięcy nad zmarłą. 

KOREA 
(Dokończenie ze strony 1-szej) 
usi łując przekonać więźniów, 
by nie pozwolil i na przenie-
sienie ich do obozów chińsko-
koreańskich" . 

Z A M O R D O W A N I E 
55 J E Ń C Ó W 

„ D L A P R Z Y K Ł A D U " ? 
A g e n c j a France-Presse do-

nosi, że pod jęta została ankie-
ta w sprawie zamordowania 
55 j e ń c ó w . 

Op iera jąc się na in f o rma-
c jach podanych przez uwol-
n ionych j e ń c ó w , komis ja neu-
f ra lna poszukuje w obozie bro-
ni i ciała 1 z z a m o r d o w a n y c h . 
G d y j eden z uwo ln ionych jeń -
ców wskazał na j ednego z mor -
derców, agenci S y n g m a n a 
R h e e wywołal i incydenty i ko-
mis ja zmuszona była przerwać 
ankietę. 

Jeden z repatr iowanych jeń -
c ó w oświadczył , że widział w 
obozie sale tortur, gdzie tor-
turowano j e ń c ó w , którzy wy-
razili życzenie powrotu do 
sweęo kra.ju. 

Delegat USA j ednak na ko-
misj i wo j skowe j , zwo łane j na 
propozyc ję th ińsko - koreań-
ską, odmówi ł p r z e d l u ż e n a 
seansów w y j a ś n i a j ą c y c h na o-
kres 90 dni . Sprawa wiec dal-
szych seansów w y j a ś n i a j ą c y c h 
zna jdu je się w zawieszeniu. 

MANIA PRZEŚLADOWCZA 
Z lawy świadków podnosi się 

spadkobierca pani Rougeaud, mio-
dy człowiek, który niestety jąka 
się do tego stopnia, że nic abso-
lutnie nie można z jego słów zro-
zumieć. Krewny, który mu towa-
rzyszy proponuje, że tłumaczyć 
będzie jego słowa, ale przewodni-
czący propozycję tę odrzuca. Na 
sali dają się słyszeć szmery zdzi-
wienia, bo przecież zeznanie to 
mogłoby wnieść nowe elementy i 
rzucić snop światła na zachowa-
nie się oskarżonej... 

Głos zabiera obrońca oskarżo-
nej, adw. Vesinne — Larue. 

— Jestem tylko echem, pros-
tym echem mojej klijentki — za-
czyna adwokat. A potem dodaje, 
hrabina cierpiała na manię prze-
śladowczą, że wydawało jej się, 
że otoczona jest całym zastępem 
wrogów i że wrogowie ci pchnęli 
syna jej do popełnienia zbrodni... 
A pieniądze z kasetki pani Rou-
geaud właściwie jej się należały... 

Jednakowoż trybunał nie przy-
chylił się do tezy obrońcy i uznał 
hrabinę za winną popełnienia 
kradzieży. 

PASJA FUTER 
W najbliższym czasie odpowia-

dać ona będzie za inną kradzież. 
Popełnioną u emerytowanego rad-
cy sądu kasacyjnego ,zam. przy 
Bd. Montparnasse w Paryżu. 
Hrabina zgłosiła się do sędziwe-
go radcy jako dama do towarzy-
stwa. A pewnego poranka znik-
nęła nagle w tajemniczy sposób 
zabierając ze sobą kilka drogocen-
nych futer, które należały do rad-
cy i jego zmarłej żony oraz wiele 
wartościowych przedmiotów. 

Hrabina „wytłumaczyła", że 
przywłaszczyła sobie futra po to, 
ażeby nie dostały się w ręce spad-
kobierców radcy, a zresztą futra 
stanowiły jej pasję... 

Ale sprawa ta jest błaha w po-
równaniu z procesem, który cze-
ka na Rolande de Kerviller w 
Chartres. Na procesie w Chartres 
stanie ona pod zarzutem pchnię-
cia swego 19-letniego syna do po-
pełnienia zbrodni, za którą ona 
ponosi całą moralną odpowiedzial-
ność. 

VIETNAM 
(Dokończenie ze str. t-szej) 

wiadczył po przybyciu na lot-
nisko, że „od chwil i zakończe-
nia działań w o j e n n y c h w K o -
rei, Amerykanie z wielkim za-
interesowaniem zwrócili oczy 
na wo jnę w I n d o e h i n a c h " . P. 
Nixon powiedział również, że 
„ p o m i m o is tn ie jącego niebez-
p ieczeństwa" uda się on na 
i ront , aby udziel ić zachęty pe-
w n y m j e d n o s t k o m korpusu 
ekspedycy jnego . 

A g e n c j a amerykańska „As-
sociated Press" określiła mi-
sję p. N ixona w I n d o c h i n a e h , 
pisząc, że ten ostatni „uczyni 
wszelkie wysiłki, aby zniechę-
cić Franc j ę do jakichkolwiek 
rokowań z Vie tminhem" . 

dy. Ludność t łumnie pośpie-
szyła og lądać statek. M i m o 
ki lkunastoki lometrowej odleg-
łości całe pielgrzymki powoza -
mi i pieszo wyruszały do Bie-
lan dla obe jrzenia nie widzia-
ne j mach iny . 

Do Warszawy statek przy-
był dopiero 1 sierpnia i stànal 
przy ówczesnym mośc ie p o n t o -
n o w y m . Za opłatą 1 zł. od o -
soby pozwalano zwiedząc sta-
tek i og lądać j ego urządzenia. 
Po pracy, a szczególnie w dni 
świąteczne „ t łumy ludzi szły 
og lądać statek", j ak pisze „ K u 
rier Warszawski" . W ogóle 
ówczesna prasa szeroko rozpi-
sywała się o statku parowym. 

Użyteczność statku przez 
czas dłuższy polegała j edynie 
na zainteresowaniu się j ego 
wyg lądem i urządzeniami . Pu-
bl iczność wcale nie kwapiła 
się do korzystania z j e g o usług 
przewozowych. Nie dowierza-
n o n o w e m u środkowi l okomo-
cji . 

CZYZBY OLBRZYMIE 
WINNE GRONO? 

— Jedną rzeei chciałbym tyt-
ko wiedzieć. Który z nich nau-
czył grać drugiego w karty. 

BOMBOWCE 
ZAMIAST m k 

Stany Z j e d n o c z o n e w y d a j a 
dziesiątki mi l ia rdów do larów 
na zbro jenia , ale n a oświatę 
brak pieniędzy. W roku bie-
ż ą c y m p o n a d mi l i on dzieci a-
m e r y k a ń s k i c h w wieku szkol-
n y m pozostanie poza szkolą. 
Braku je p o n a d 150 tysięcy n a u 
czycieli oraz wielu, wielu klas 
szkolnych. Prasa amerykańska 
poda je , że koszt j e d n e g o cięż-
kiego b o m b o w c a wynos i tyle, 
ile koszt b u d o w y trzydziestu 
szkól... 

Patrząc na zdjęcie zdawałoby się, że jest olbrzymie winne gro-
no, lecz jest to poprostu olbrzymi zbiór barwnych dziecięcych 
baloników, które sprzedaje się na targach lub jarmarkach. 

(Photo E. M.) 

Slatauumie <z « óafialeni » 
Do dziś przechowała się w 

niektórych okolicach Chin me-
toda polowania „z sokołem" a 
właśc iwie z jastrzębiami. Po-
luje się w ten sposób na zają-
ce nie zabierając z sobą ani 
strzelb ani psów. Wszyscy , m y -

Nie op łac i ło im się. 
Pewien 3 -p ię trowy ma-

gazyn w Glasgow (Anglia) 
został podpalony przez 
rozczarowanych złodziei, 
którzy dokonali włamania. 

18 rodzin musiało schro-

nić się, przed płomieniami, 
a straż pożarna dopiero po 
dwóch godzinach zdołała 
ugasić pożar, którego p ł o -
mienie docliodziy do 30 
metrów wysokości . 

ś l iwi b iorący udział w polowa-
niu podzieleni są na małe grup-
ki posuwające się przez poła 
w znacznej od siebie odległoś-
ci, tak jednak, aby m y ś l i w i wi -
dzieli się nawza jem. W każdej 
grupie jest jeden m y ś l i w y , na 
którego p r a w e j ręce siedzi w y -
ćwiczony jastrząb. Rękę m y ś -
l iwego i lewą nogę jastrzębia 
opina rzemień. Gdy m y ś l i w y 
dostrzega zająca opiekun jas-
trzębia rozluźnia rzemień. Jest 
to znak dla jastrzębia, by wzbił 
się w górę. Ptak zazwyczaj do-
pędza zająca błyskawicznie. 
Wystarczy aby m y ś l i w y w y -
c iągnął rękę, a jastrząb powra-
ca do swego pana. 

Jest rzadkością, 
by u krów spo-
tykano 2 cielę-
ta, rzadziej jesz 
cze rodzą się tro 
jaczki lub czwo-
raczki. Krowa 

w i d o c z n a 

na zdjęciu wy-
dała na świat 
(po trzecim o-
cieleniu) cztery 
normalne cie-
lęta. — Mimo, 
że każde z nich 
waży tylko 18 
kg. odznaczają 
się one dużą 

żywotnością, 

Prawo w U S A a dyskryminacja rasowa 

Student Finley z Springfield 
skonstruował odbiornik radio-
wy pozbawiony zupełnie druci-
ków, które zazwyczaj widzimy 
w normalnym aparacie. Zastą-
pił on druciki płytami miedzio-
wymi, a jako izolatora użył la-
kier. Nowoskonstruowany ra-
dioodbiornik nie ustępuje nor-

malnemu aparatowi. 

Dyskryminacja rasowa w USA 
znajduje oparcie w ustawodaw-
stwie szeregu stanów. Oto nie-
które tylko przepisy prawne obo-
wiązujące w kraju „obrońców de-
mokracji" : 

„Jeżeli kobieta urodzi niemow-
lę-mulata, to fakt ten należy sam 
przez się uważać za świadectwo 
jej winy bez dalszych dowodów i 
za podstawę skazania tej kobie-
ty..." 

(Z prawodawstwa stanu Ar-
kansas, ii, 810). 

„Wszelkie małżestwo osób bia-
łych z Murzynami lub mulatami 
uważa się za niebyłe". 

(Z prawodawstwa stanu Ar-
kansas, 55, 101). 

„Dzieci białe i kolorowe nie po-
winny uczyć się w tej samej szko-
le". 

(Z konstytucji stanu Florisa 
art. 12 par. 12). 

„Żadna osoba ani stowarzysze-
nie nie może wymagać od białej 
pielęgniarki, aby wykonywała swe 
obowiązki w szpitalach lub po-
mieszczeniach, czy to publicznych, 
czy prywatnych, w których prze-
bywają dla leczenia Murzyni... 
Ustaliwszy fakt naruszenia tej u-

stawy sąd nałożyć może karę w 
wysokości nie mniej niż 10 i nie 
więcej niż 200 dolarów, oraz mo-
że tytułem kary dodatkowej ska-
zać winnych na zamknięcie w a-
reszcie lub na roboty przymuso-
we...'' 

(Zbiór praw stanu Alabama 
rozdz. 46 par. 189). 

„Wszystkie osoby zajmujące się 
eksploatacją parowej drogi żelaz-
nej w celu przewozu pasażerów po-
winny na mocy niniejszego 
prawa zapewnić osobne wagony 
dla przejazdu białych i koloro-
wych pasażerów..." 

(Z prawodawstwa stanu 
Wirginia par. 56-396). 

„Wszyscy Murzyni, mulaci, me-
tysi i ich potomkowie posiadają-
cy jakiekolwiek uchwytne ślady 
murzyńskiej lub afrykańskiej, za-
chodnio-indyjskiej lub azjatycko-
indyjskiej krwi w swoich żyłach, 
a także wszyscy potomkowie ja-
kiejkolwiek osoby mającej krew 
murzyńską, lub afrykańską, za-
chodnio-indyjską lub azjatycko-
indyjską, mają w tym stanie na. 
zywać się osobami kolorowymi". 

(Z kodeksu stanu Georgia, 
par. 79-103 (2177). 

Ecłia sportowe 
PIŁKA \OŻ\A 

Wyniki z niedzielnych spotkań 
MISTRZOSTWO 1 LIGI baix — 6 pkt.; 16. Marsylia 

jwww.vwwiHimim 

Bordeaux — Le Havre 3:2 
Reims — Strasbourg 4:2 
St. Etienne — Tuluza 1:1 
Lille — Monaco 1:0 
Metz — Nimes 2:0 
Marsylia — Nicea 0:0 
Sochaux — Nancy 7:1 
Sete — Stade 0:0 
Lens — Bordeaux 4:0 

KLASYFIKACJA 
1. Bordeaux — 19 pkt.; 2. Reims 

— 18 ; 3. Lille i Tuluza — 15 pkt. ; 
5. St. fetienne — 14 pkt.; 6. Ni-
mes — 13 pkt.; 7. Strasbourg i 
Nicea — 11 pkt.; 9. Lens, Stade, 
Le Havre, Metz — 8 pkt. ; 13. Nan-
cy — 7 pkt.; 14. Sochaux i Rou-

A propos 
fenomenalnego 

rzutu oszczepem 
Sidły 

5 pkt.; 17. Monaco i Sete 4 pkt. 

MISTRZOSTWO II LIGI 
Lyon — Angers 2:1 
Sedan — Troyest 0:0 
Rouen — Montpellier 4:0 
Aies — RC Paris 2:0 
Besancon — Perpignan 0:0 
Cannes — Red Star 1:1 
Toulon — Rennes 2:1 
Valenciennes — Nantes 1:0 
Aix — Beziers 2:0 
C. A. Paris — Grenoble 5:1 

KLASYFIKACJA 
1. Lyon — 23 pkt.; Sedan — 

20 pkt.; 3. Rouen — 19 pkt.; 4. 
Troyes, R. C. Paris, Perpignan — 
16 pkt.; 7. Angers i Red Star — 
15 pkt.; 9. Rennes i Cannes — 
14 pkt.; 11. Nantes, Besancon i 
Aix — 13 pkt.; 14. Valenciennes, 
Grenoble i Toulon — 10 pkt.; 17. 
C. A. Paris — 8 pkt.; 18. Aies 
— 7 pkt.; 19. Montpellier — 4 
pkt.; 20. Beziers — 2 pkt. 

Rzut oszczepem, podobnie jak 1 
inne konkurencje w rzutach we-
szły ostatnio w nową fazę rozwo-
jową — pisze na marginesie re-
kordowego wyniku Sidły, sztok-
holmski „Idrottsbladet". 

Wynik Polaka był tak niewia-
rygodny, iż początkowo wiadomoś-
ci tej nie dawano wiary. Obecnie 
nadeszło potwierdzenie i można 
spokojnie zaakceptować ten rezul 
tat, który jest fantastycznie lep-
szy od poprzednich wyników pol-
skiego oszczepnika — czytamy w 
szwedzkim komentarzu do zawo-
dów Polska — NRD w Jenie. 
„Idrottsbladet" pisze dalej, że 
równie wielkich niespodzianek o-
czekiwać można w przyszłym se-
zonie od Fina Vaino Kuisma i 
Norwega Danielsena. Obaj liczą 
po 19 lat i rzucają już ponad 70 
m. Szczególnie duże nadzieje wią 
że się z Danielsenem. Jest on fan 
tastycznie szybki i niezwykle pil-
ny w treningach. Wkrótce przy-
będzie do Szwecji, gdzie szkolić 
się będzie dalej pod kierownict-
twem Per Arne Berglunda. 

Na zawodach w Oslo — pisze 
„Idrottsbladet" — radziecki mistrz 
oszczepu, Kuzniecow miał oświad-
czyć, że w roku przyszłym mio-
dy Norweg powinien uzyskiwać 
wyniki w granicach 80 metrów. 
Warto jeszcze dodać, iż Danielsen 
już jako 16-letni chłopak rzucał 
oszczepem dla seniorów 64 m. 

C Z E C H O S Ł O W A C J A — 
W Ę G R Y 18:8 W B O K S I E 

Rozegrane ostatnio między-
pańs twowe spotkanie pięś-
ciarskie w Budapeszcie p o m i ę 
dzy drużynami narodowymi 
Węgier a Czechos łowac j i za-
kończy ło sie sukcesem gości, 
którzy odnieśl i zwycięstwo 
w stosunku 18:8. Drużyna we 
gierska była os łab iona nieobe-
cnością mistrza o l impi jsk iego 
Laszlo Papp, który nagle za-
chorował . 

H \ U D O K U M E N T 
WIELKIEGO USPORTOWIENIA 

N O W E SUKCESY M E N A Ż E R Ó W W USA 
Ohyda amerykańskich „sporto-

wych reżyserów" przekroczyła już 
dawno granice ludzkiej przyzwo-
itości. W pogoni za coraz wyższy 
mi zyskami finansowymi, zwyro-
dniali organizatorzy sportu stara-
ją się karmić amerykańską pu-
bliczność najobrzydliwszymi sen-
sacjami, gdzie takie niezbędne e-
lementy sportu, jak estetyka, pię-
kno ruchu, szlachetność sprawie-
dliwej walki, zastąpiono ukarto-
wanvm z góry programem, które-
go bohaterami są coraz to nowe 
ofiary dolarowej wynalazczości. 

Po walczących na pięści kobie-
tach, po krwawych masakrach nie 
przygotowanych do walki 120-kilo-
wych olbrzymów Amerykanie prze 
rzucili się ostatnio na „sport" li-
liputów i w ogóle na wszelkiego 
rodzaju wykorzystywanie istot lu-
dzkich, których wygląd zewnętrz-
ny odbiega daleko od normalne-
go-

Armia agentów handlowych ru-
szyła na poszukiwania odpowied-

?e« W«« iomei. Soi» Hnhfc Jim Coibatt Tiçer Joęktaa 

go w nowojorskich, nocnych spe-
lunkach, (gdzie już pewnie prze-
stał być akrakcją — przyp. red.) 
z wiarą, że kilka efektownych 
chwytów i ciosów zapewni mu lep 
szy byt, Pee Wee James zrezygno-
wał z kontraktu filmowego w Hol-
lywood na rzecz lilipuciego ringu. 

Karzeł Fuzzy, obdarzony roman 
tycznym przydomkiem „Kupido", 
reklamowany jest za swą szyb-
kość. Porusza się na baryłkowa-
tych nóżkach „mila na minutę". 
Poprzednio — informuje entuzja-
stycznie pismo — występował ja-
ko łykacz ognia i pożeracz mie-
czów, jednak „zepsuł sobie żo-
łądek na tego rodzaju diecie", jak 
oświadczył sprawozdawcom praso-
wym, więc został zapaśnikiem. 

Rynek lilipucich zawodników 
wzbogacił się ostatnio o egzotycz-

nego księcia abisyńskiego Salie 
Hałasie, który skacze wzwyż na 
wysokość 5 stóp i podnosi cięża-
ry 150-funtowe. 

Pismo wylicza dalej wszystkich 
bohaterów amerykańskiej inwen-
cji, a reklamowe ilustracje za-
mieszcza sportowa prasa USA. 

Ten smutny dokument ilustra-
cyjny zamieszczamy również, „re-
klamując" wartość sportu amery-
kańskiego, 

„Lon Thesz — pisze „The 
Ring" zapaśnik ciężkiej wagi, po-
wiedział, że gdyby oni byli nor-
malnego wzrostu, to z łatwością 
podnosiliby konia". 

Takie to zabawy organizuje się 
dziś w USA, demoralizując pu-
bliczność, ale w zamian za to zbi-
jając grube dolary. 

M A R K O 

Amerykańska prasa z żalem wspomina Don Błackamana — 
(czarny człowiek), który już dawno wycofał się z areny spor-
towej, a był tak pożądany za swą dzikość i krwiożerczość na 

ringu... 

niego materiału. Wyciąga się z 
klinik uniwersyteckich i specjal-
nych zakładów nienormalnych lu-
dzi z typowymi objawami gru-
czołowych anomalii. Jest to, we-

W O K Ó Ł NARCIARSKICH 

MISTRZOSTW ŚWIATA 

Ekipa norweska na narciar 
skie mistrzostwa świata w. Fa-
lun, liczyć będzie łącznie z 

dług taksy USA, pierwszorzędny 
towar sportowy... 

Karzełki, które miały zorgani-
• . • zowane juz życie, pracując uczci-
kierownictwem okoto 4 0 osób. I wie przy różnych, możliwych dla 
W konkurencjach alpejskich' 
w Are startować będzie oko-
ło 15 zawodników. Skład e-
kipy ustalony zostanie po ca-
łym szeregu zawodów élimina 
cyjnych, które rozpoczną się 
10 stycznia. Ostatnią élimina 
cją będą mistrzostwa Norwe-
gii w Kongsvinger na począ-
tku lutego. W pierwszych 
dniach stycznia czołowi zjaz-
dowcy norwescy wyjadą na za 
wody do Szwajcarii. 

nich, zajęciach zostały zaangażo-
wane do tego cyrku... z perspekty-
wą wielkich zarobków. Dokoła tej 
najwstrętniejszej chyba karty 
sportu USA, rozwinęła się, rzecz 
jesna, odpowiednia reklama. Oto 
fragmenty artykułu ze Źródeł fa-
chowych „The Ring" : 

„Szereg liliputów porzuciło do-
tychczasowe zawody i przeszło na 
zapaśnictwo widowiskowe. I tak 
np. Jackson, zwany tygrysem 
(patrz fotografie zamieszczone wg 
pisma amerykańskiego), mający 
40 cali wzrostu i ważący 98 fun-
tów, wycofał się z jazzu, grające-

W I T O L D G A W D Z I K 

FRASZKI SPORTOWE 
TROJSKOK 

W tej dziedzinie sukcesów niech tylko ten szuka, 
Kto uznaje zasadę: Do trzech razy — sztuka! 

NA JANUSZA SIDLĘ 
Nie wiem sam, jak powiązać tu początek z końcem: 
Ma lat dwadzieścia, a przeszedł już osiemdziesiątkę.,. 

NIEPOROZUMIENIE 
Ktoś niedawno, lecz nie wiem, może jest to kawał 
Podobno starszej pani tak Duńską przedstawiał: 
„Duńska mistrzyni Polski". A na to ta pani: 
„Czy panienka na zawsze wyjechała z Danii?" 

om 
iUSZY 

BERLIN. — „Czarnym 
dniem" faworytów była 5 nie-
dziela mistrzostw piłkarskich 
NRD. w której trzy ostatnie z 
dotychczas niepokonanych zes-
połów straciły po dwa punkty 
Największą niespodzianką była 
porażka przodownika Wismnt 
Aue z ostatnim w tabeli Rota-
tion Babélsberg 0:1. Wicelider 
Motor Zwickau przegrał aż 
0:5 z Empor Lauter, a Rotation 
Drezno 0:1 z Turbine Erfurt. 

I I 0 1 1 

Cała prasa norweska poświę-
ciła wiele miejsca występom 
lekkoatletów radzieckich, w Os-
lo, Iialden i Skjen, stwierdza-
jąc jednomyślnie, że tak wspa-
nialej ekipy nigdy jeszcze do-
tąd w Norwegii nie widzieli. 
Wszyscy dziennikarze norwe-
scy są zgodni w przekonaniu, 
że Kuc będzie nowym rekor-
dzistą świata na 5 i 10.000 m. 

WMMMIWMWSilWiWlIWMWMWii 

Cz wiecie ź e . . . 
Tegoroczne mistrzostwa piłkar-

skie ZSRR były 15 z rzędu w hi-
storii radzieckiego futbolu. Po 
raz pierwszy mistrzostwa rozegra-
ne zostały w 1936 roku, a udział 
w nich wzięło 7 drużyn: CDKA, 
Dynamo, Lokomotiv i Spartak 
(Moskwa), Dynamo i Krasnaja 
Zaria (Leningrad) oraz Dynamo 
(Ki jów) . W jesiennej rundzie roz-
grywek startowała ósma drużyna 
— Dynamo (Tbilisi), które zdoby-
ło mistrzostwo IX ligi. 

X X X 
Pierwszym mistrzem Z S R R zos-

tało moskiewskie Dynamo, które 
zresztą uzyskało w tych pierw-
szych rozgrywkach niecodzienny 
rekord, wygrywając wszystkie 
spotkania wiosennej rundy z o -
gólnym stosunkiem bramek 22:5. 
Sukcesu tego nie udało się nas-
tępnie powtórzyć żadnej innej 
drużynie. 

X X X 
Tylko trzy zespoły wpisane są 

dotąd na liście honorowej zdo-
bywców mistrzostwa Z S R R : Dy-
namo, CDSA i Spartak, a więc 
trzech przedstawicieli Moskwy. 
Charakterystycznym jest, że każ-
da z tych drużyn zdobyła do-
tychczas tytuł po 3 razy. 

X X X 
Za najlepszą drużynę radziec-

ką w przekroju dotychczasowych 
rozgrywek mistrzowskich może 
uchodzić moskiewskie Dynamo, 
które 14 razy znajdowało się w 
pierwszej piątce ligowców. Na 
drugim miejscu w tej klasyfika. 
cji figuruje Dynamo (Tbilisi) — 
12 razy. 

X X X 
Najbardziej zacięte były mi-

strzostwa ZSRR w 1947 roku. W 
końcowej klasyfikacji na czele ta-
beli znalazły się dwie drużyny 
stołeczne : CDSA i Dynamo, ma-
jące po 40 pkt. O pierwszym 
miejscu wojskowych rozstrzygnął 
stosunek bramek, lepszy o 0,01 od 
dynamowców. 

X X X 
Najwyższym zwycięstwem uzy-

skanym w mistrzostwach może 
się poszczycić Dynamo (Mosk-
wa), które w roku 1945 wygrało z 
moskiewskim klubem „Skrzydła 

Sowietów" 10:0. Najbardziej ob-
fitującym w bramki był nato-
miast mecz drugiej rundy mi-
strzostw 1940 roku: Dynamo (Mo-
skwa) — Dynamo (Ki jów) . Wy-
grali moskwiczanie 8:5. Rekord 
zaś wyników bezbramkowych 
padl w tym roku, kiedy to na 
110 ogółem rozegranych spotkań 
aż 12 zakończyło się wynikiem 
0:0, 

X X X 
Mistrzostwom ligowym towa-

rzyszy stale kolosalne zaintere-
sowanie ze strony publiczności. 
Rekordowym pod tym względem 
był rok bieżący w którym 110 me-
czów mistrzowskich oglądało 
3.920.000 widzów. Daje to prze-
cięttną ilość 35.63G ludzi na jeden 
mecz. 
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